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Jezus
przyszedł

głosić
Ewangelię

Poprzednią niedzielę spędziliśmy ze 
Zbawicielem na pustyni. Patrzyliśmy 
na Niego z podziwem jako na Pana, 
który przez czterdzieści dni „żył wśród 
dzikich zwierząt, toczył bój z szata
nem, a usługiwali Mu aniołowie”. Sw. 
Marek, nasz mistrz i przewodnik po 
naukach Zbawiciela, ani słowem nie 
wspomniał o poście. Czemu? Ewangeli
sta jest oszczędny w słowach. Chce, 
aby Czytelnik sam uświadomił sobie 
fakt, że pobyt na pustyni nie rozpiesz
cza nikogo. Głód i pragnienie towarzy
szy wszystkim, którzy dobrowolnie czy 
też przypadkiem znajdą się na pusty
ni, zwłaszcza na dłuższy czas.

Sw. Marek nie mówi o dobrowolnym 
poście Jezusa także z innego powodu. 
W jego relacji Jezus jest wielkim Czło
wiekiem, przecież spoczął na Nim 
Duch Święty. Gdyby Jezus cały swój 
wysiłek duchowy musiał wkładać w  o- 
panowanie ludzkich słabości i w prze
ciwstawianie się tak prozaicznym po
trzebom naturalnym jak pragnienie i 
łaknienie, niczym nie wyrastałby po
nad przeciętność i chyba nie pasowałby 
do Markowej wizji Mesjasza. Św. Ma
rek widzi Zbawiciela na pustyni cał
kowicie pochłoniętego tytanicznym 
zmaganiem z szatanem — sprawcą 
największych nieszczęść ludzkości. 
Wszystkie inne sprawy uważa za dru
goplanowe.

Relację św. Marka uzupełniają jego 
koledzy. Od nich wiemy, że Zbawiciel 
przez czterdzieści dni i nocy nie przyj
mował żadnego pokarmu ani napoju, 
a dopiero pod koniec postu odczuł sil
ny głód. Ten właśnie głód wykorzy
stał diabeł do jednej z pokus. „Jeśli 
jesteś Synem Bożym spraw, aby ka
mienie stały się chlebem”. Obszerne i 
pełne dramatyzmu obrazy św. Mateu
sza i św. Łukasza wspierają Markowy 
szkic Jezusa, jako Pana rozpoczynają
cego zwycięski bój ze wszelkim złem, 
którego uosobieniem jest upadły anioł.

Pobyt Chrystusa na pustyni — 
zdaniem wielu teologów — miał je

szcze inny cel niż wykazanie władzy 
Jezusa nad światem widzialnym i nie
widzialnym oraz nad samym sobą. Był 
ostatnią generalną próbą i koncentra
cją przed publiczną realizacją misji 
mesjańskiej. Głównym wyrazem pierw
szego etapu tej misji będzie głoszenie 
Ewangelii Bożej. Może się wydać dzi
wne, że Jezus, będąc Synem Boga, na
maszczony Duchem Świętym w czasie 
teofanii nad Jordanem, szuka odosob
nienia na pustyni i skupienia myśli 
przed wystąpieniem w roli Nauczycie
la Ewangelii. Przecież On sam był ży
wą Ewangelią. Już Jego przyjście na 
ziemię było najradośniejszym wyda
rzeniem w sferze przyrodzonej i nad
przyrodzonej dziejów człowieka. Jezus 
żadnych przygotowań nie potrzebował.

On rzeczywiście nie potrzebował, ale 
my takich przygotowań potrzebujemy. 
Potrzebują wszyscy synowie i córy 
Adama, jeśli pragną podjąć trud zro
zumienia Ewangelii, dostosowania do 
niej własnego życia i podzielenia się 
Dobrą Nowiną ze wszystkimi ludźmi. 
Chrystus na każdym kroku dostoso
wuje się do naszych możliwości. Wska
zuje, jak mamy postępować, by osią
gnąć kolejne stopnie sprawności du
chowej. Nie jest to z Jego strony po
za, udawanie, On rzeczywiście odczu
wa wszelkie ludzkie słabości, obawy i 
smutki. Był przecież — jak stwierdza 
Apostoł Paweł — „podobny nam we 
wszystkim wyłączywszy grzech”.

Czterdziestodniowa kwarantanna na 
pustyni była Chrystusowi rzeczywiście 
potrzebna, chociaż nie ze względu na 
Niego samego, lecz na nas. Potrzebo
wał więc On odosobnienia, by z dala 
od zgiełku codzienności zmobilizować 
się do duchowej pracy przez modlit
wę, rozmyślanie, bo i my nie znajdzie
my innego sposobu na przepojone ser
ca i umysłu prawdami wiary — Ewan
gelią Bożą. Jezus musiał poddać orga
nizm dyscyplinie postu, odmówieniu 
sobie nawet tego, co jest tak bardzo 
godziwe i niezbędne do życia, by przez

umartwienie zahartować ciało, podpo
rządkować je całkowicie duchowi, już 
nie tylko z racji nadprzyrodzonych, ale 
też czysto praktycznych. Będzie bo
wiem wędrował po Palestynie często
o chłodzie i głodzie. Będzie musiał po
konywać rozliczne przeciwności i nie
dogodności fizyczne i psychiczne, ze
wnętrzne i wewnętrzne. Dlatego od
daje Chrystus na pustkowiu całego sie
bie Duchowi Sw. Swoją ludzką naturę, 
zwłaszcza umysł, serce i język, które 
staną się jakże doskonałymi narzędzia
mi szerzenia Ewangelii Bożej.

Skoro Syn Boży tak przygotowuje 
się do roli Nauczyciela, powinien być 
naśladowany przez nas wszystkich, 
przecież nam chodzi o własne zbawie
nie i naszych najbliższych! Nie ma bo
wiem zbawienia dla człowieka, który z 
własnej winy zaniedba poznawania i 
akceptowania Ewangelii. Będziemy na 
ten tem at pisali w jednej z czterech 
najbliższych homilii. Przygotowanie 
Jezusa do roli Nauczyciela nie zaczęło 
się na pustyni i nie trwało tylko 40 
dni. Jezus od dzieciństwa pilnie strzegł 
wskazówek Matki i św. Józefa, uczył 
się z Biblii praw Bożych i ludzkich. 
Czyż nie tak należy rozumieć stwier
dzenie jednej z Ewangelii: „Jezus
wzrastał w mądrości i w  latach u Bo
ga i u ludzi” .

Wspominamy o tym, gdyż są dzisiaj 
ludzie, którzy po kursie krótszym niż 
kwarantanna ośmielają się na własną 
rękę tłumaczyć bliźnim tajemnice Ob
jawienia. Przy wszelkiego rodzaju kon- 
takich z Pismem św. trzeba wielkiej 
pokory i długiego przygotowania, zna
jomości historii i zasad wiary już upo
rządkowanych przez nauczanie Kościo
ła. Trzeba poznać starokatolicką inter
pretację spornych i trudnych zagad
nień teologicznych. W tym względzie 
nikt nie zastąpi tradycji apostolskiej. 
Trzeba także pamiętać, że to Duch 
Boży czuwa nad Ewangelią.

Ks. A. B.
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W dniu 5 grudnia 1987 r. od
było się w  Warszawie, przy ul. 
Balonowej 7, kolejne posiedze
nie Zarządu Głównego STPK. 
Posiedzenia Zarządu Głównego, 
kierującego całokształtem dzia
łalności Towarzystwa w  okresie 
pomiędzy Krajowymi Zjazdami, 
są forum, na którym m.in. skła
dane są tak informacje o bieżą
cej działalności wszystkich od
działów, jak też określane kierun
ki i formy działalności STPK na 
najbliższy okres. Działalności tej 
prowadzonej jednocześnie na 
kilku płaszczyznach życia spo
łeczno-politycznego, takich jak 
patriotyzm, ekumenizm, utrzy
manie pokoju i łączności z Po
lonią — przyświeca zawsze je
den cel nadrzędny: dobro i po
myślność naszej Ojczyzny oraz 
dobro wszystkich Polaków.

G rudniow e posiedzenia Z arzą
du Głównego rozpoczęto m od
litw ą, odm ów ioną przez ks. 
dziek. Eugeniusza S telm acha, po 
k tórej o tw arcia obrad dokonał 
bp doc. d r hab. W iktor Wyso- 
czański •— prezes Zarządu Głó
wnego STPK. Pow itał on b a r
dzo serdecznie w szystkich du
chownych i św ieckich uczestni
ków posiedzenia, zwłaszcza dy
rek to ra  naczelnego ZPU „Pol- 
k a t” inż. Krzysztofa Gawlic- 
kiego, przedstaw icieli In sty tu 
tu  W ydawniczego im. A. F ry 
cza M odrzewskiego z dyr. M ał
gorzatą K ąpińską na czele, a 
także m gr A nielę Zam oryło — 
doradcę przy Głównej Komisji 
Rewizyjnej. Po przyjęciu propo
nowanego porządku obrad i w y
znaczeniu protokolantów , pro to 
kół z poprzedniego posiedzenia 
Zarządu Głównego odczytała w i
ceprezes Tow arzystw a — dr 
S tan isław a Guszkowska. Został 
on jednogłośnie przyjęty  i pod
pisany.

N astępnie prezes Zarządu 
Głównego STPK poinform ował 
zebranych o bieżącej działalnoś
ci P rezydium  ZG Towarzystwa. 
P rzypom niał o zorganizowanym  
w dniach od 10 do 12 m arca ub. 
roku  M iędzynarodow ym  Sym po
zjum  Naukowym, poświęconym 
90-leciu Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  USA i 
Kanadzie, k tó re  wywołało duże 
zainteresow anie na Zachodzie 
Europy, zw łaszcza wśród Kościo
łów starokatolickich. Było ono 
n iew ątp liw ie w ydarzeniem  dużej 
rangi, podniesieniem  znaczenia 
Tow arzystw a nie tylko w  k ra 
ju, ale — za granicą. Po
dobnie udane były poprzednie 
sym pozja. P rezydium  p lan u 
je zorganizow anie kolejnego 
m iędzynarodowego sym pozjum  
naukow ego w  1988 r., będącego 
przygotow aniem  do głównych u- 
roczystości w  U trechcie (Holan-

Posiedzenie Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
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Z życia naszego Kościoła
W dniu 17 października 1987 roku mury św iąty

ni polskokatolickiej pw. śvv. Anny w  Bielsku-Bia- 
lej ogłaszały przechodniom z tablic i transparen
tów o uroczystościach jubileuszowych: 25-lecia
kapłaństwa ks. infułata Henryka Buszki i para
fii polskokatolickiej. W tym dniu do parafii przy
byli: ks. inf. Antoni Pietrzyk, ks. kanclerz Cze
sław Siepetowski z Krakowa i ks. Radosław 
Jankowski z Andrychowa. Duchowieństwo zgro
madziło się w sali parafialnej, znajdującej się 
obok kościoła. Przed procesjonalnym wejściem  
do kościoła modlitwie przewodniczył Ks. Kan
clerz. W świątyni krótka adoracja Najświętszego 
Sakramentu i intronizacja Pisma św. rozpoczęła 
pierwszy dzień uroczystości jubileuszowych. Ks. 
infułat Henryk Buszka w  serdecznych słowach 
powitał przybyłych księży. Dostojny Jubilat prze
wodniczył nabożeństwu i krótkim rozważaniom  
Słowa Bożego.

Z obchodam i jubileuszow ym i zw iązane są zaw 
sze podsum ow ania, oceny, w spom nienia działaczy 
i uczestników, biorących udział w życiu parafii 
obchodzącej swój jubileusz, toteż z w ielką uw a
gą w ysłuchaliśm y słów  ks. inf. H. Buszki, zaw ie
rających analizę dziejów  parafii w B ielsku-B ia- 
łej. Dla jednych, z dala obserw ujących życie p a 
rafii, jest to już h istoria, są to spraw y daw no m i
nionych lat, d la  innych, d la  tych, [którzy byli ak 
tywnym i, bezpośrednim i uczestnikam i tego życia, 
jest to dalszy ciąg przeżyć, wywołujących niekiedy 
wzruszenie, niekiedy żal, że czegoś tam  jeszcze 
nie zdołano zrobić.

W tych wspom nieniach z 25-letniego okresu, ks. 
inf. H enryk Buszka w ym ienił zacnych probosz
czów parafii w  Bielsku-Białej. O rganizatorem  p a 
rafii był śp. ks. Benedykt Sęk —• późniejszy ad 
m in istra to r diecezji krakow skiej. P ierw szym  p ro 
boszczem był ks. Zygm unt P inkow ski, jego n a 
stępcą ks. Czesław Jankow ski — obecnie prze
byw ający n a  zasłużonej em eryturze. Od 1971 ro 
ku proboszczem parafii jest ks. inf. H enryk Busz-

Uroczystości jubileuszowe
w Bielsku-Białej

ka, k tóry  sw oją pracą duszpasterską, sw oją po
staw ą obyw atelską zaskarbił sobie uznanie u 
w iernych i społeczeństwa m iasta  Bielska.

W czasie tego pięknego nabożeństw a utw ory r e 
ligijne w ykonał n a  skrzypcach jeden z młodszych 
parafian , a w iersze o Kościele Polskokatolickim  
recytow ał Andrzej Maj i M arzena Wisła. W tym  
sam ym  dniu ks. in fu ła t A ntoni P ietrzyk  poświęcił 
now y o rn a t ufundow any przez proboszcza p a ra 
fii ks. inf. H enryka Buszkę.

W dniu następnym  do parafii n a  uroczystości 
jubileuszow e przybył bp Jerzy  Szotm iller — ordy
nariusz diecezji krakow skiej oraz ks. W itold Iw a
nowski z Częstochowy i ks. Józef Dutkiewicz — 
proboszcz parafii w  Rybniku. Mimo nie sp rzy ja
jącej pogody, św iątynia w  B ielsku-Białej nie po
m ieściła w iernych.

Uroczystości rozpoczęto spowiedzią św., k tó rą  
przeprow adził ks. W. Iwanow ski. Po w ejściu do 
św iątyni duchow ieństw a nastąp iła  k ró tka adora
cja Najświętszego Sakram entu . N astępnie, zgod
nie z ry tuałem , ks. inf. H enryk B uszka odmówił 
m odlitw ę za B iskupa O rdynariusza. Dzieci i m ło
dzież pow itały bpa Jerzego Sztm illera kw iatam i 
i w ierszykam i. Ks. inf. H enryk Buszka, w ita jąc 
Biskupa, przedstaw ił w  krótkich słowach histo 
rię  parafii, życie duchowe, dorobek m ateria lny  p a
rafii i w reszcie plany działa lności. n a  najbliższy 
okres — budow a nowego kościoła. Po przedsta
w ieniu O rdynariuszow i Diecezji i w iernym  prze
szłości i przyszłości parafii, Ju b ila t rozpoczął 
dziękczynną Mszę św. w  asyście ks. Czesława 
Siepetowskiego i ks. R adosław a Jankowskiego. 
W czasie Mszy św. Słowo Boże wygłosił bp Jerzy  
Szotm iller. Zw racając się do duchow ieństw a i

wiernych, przekazał serdeczne pozdrow ienia od 
Pierwszego B iskupa Tadeusza R. M ajewskiego, 
szczególnie w  serdecznych słowach zwrócił się do 
księdza Jub ilata , p rzekazując życzenia od K ole
gium  Biskupów  naszego św. Kościoła. Bp Jerzy  
Sztom iller w swoim  pastersk im  słowie podkreślił 
pracę Ks. In fu ła ta  w  parafiach : Bolesław, Radom, 
Andrychów i obecnie w  Bielsku-B iałej. Ks. inf. 
H enryk Buszka dał się poznać — mówił Ksiądz 
Biskup — jako dobry duszpasterz, gospodarz i o r
ganizator. Dowodem tych cech jest budow a now e
go kościoła w  Bielsku, dlatego też w ładze Kościo
ła, doceniając zaangażow anie i p racę  ks. H. Busz
ki, w  m aju  tego roku podniosły Go do godności 
In fułata . Biskup O rdynariusz kończąc kazanie 
przekazał Jubilatow i serdeczne życzenia; obfitych 
błogosław ieństw  Bożych n a  dalszą służbę w ier
nem u ludowi. Życzenia od O ddziału K rakow skie
go Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  
przekazał ks. Czesław Siepetowski, a od O ddzia
łu  K rakow skiego Polskiej Rady Ekum enicznej — 
ks. inf. A ntoni P ietrzyk. W im ieniu W ojewódz
kiego Urzędu do S praw  W yznań w  Bielsku-Bia- 
łej życzenia przekazał starszy inspektor Paw eł 
Kiełczewski. Ju b ila t był w zruszony serdecznymi 
słowami życzeń. W krótkich  słowach podziękował 
w szystkim  za życzenia, za m odlitw y, za obecność 
zwłaszcza najstarszego wyznawcy p. St. Maja, 
którego przywieziono n a  wózku inw alidzkim . 
Ksiądz Ju b ila t podchodząc do chorego wręczył Mu 
bukiet pięknych kw iatów . W czasie uroczystej 
Mszy św. w ystąpił chór parafia lny  pod dyrekcją 
p. M irosławy. Na zakończenie w spólnie odśpie
w ano pieśń „Boże coś Polskę...”

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI

Hilarionowe „Słowo o Zakonie 
i Błagodati”, czyli „Słowo o Za
konie i Łasce” to jeden z naj
wcześniejszych zabytków staro- 
ruskiej literatury zachowany do 
naszych czasów w  bardzo wielu, 
bo aż czterdziestu odpisach. N ie
zależnie od mnogości odpisów, o 
popularności „Słowa” świadczy 
niemała ilość literackich teks
tów noszących ślady jego wpły
wu. Do „Słowa” jako pozycji 
inaugurującej na Rusi odświę
tne krasomówstwo zwracali się 
liczni mówcy, hagiografowie, 
historiografowie, i pisarze- pole
miści od XII aż do XVIII wieku. 
Jeszcze w  roku 1770 w  panegi- 
ryku uświetniającym rosyjskie 
zwycięstwo nad turecką flotą, 
wyraźnie nawiązał do „Słowa” 
metropolita Platon. Jak to słu
sznie podniósł leningradzki ba
dacz twórczości Hilariona Niko
łaj Rozow, „Słowo o Zakonie i 
Łasce” stało pię znane także i w  
innych krajach słowiańskich. 
Wpływ jego ujawnia się na 
przykład w  utworze XIII-wiecz- 
nego serbskiego pisarza Domen- 
tiana — autora żywotów serb
skich narodowych Świętych Szy
mona i Sawy.

Podczas gdy uw agę daw nie j
szych uczonych zajm ujących
się „Słow em ” zaprzątało  py
tan ie: przeciw  kom u H ila-
rion  się zw racał? Dziś w y
suw a się na czoło jego ideo
wą i teologiczną zawartość. Oka
zuje się, że myśl przewodnia 
„Słow a”, to idea rów noupraw 
nienia narodów  i w ykazanie 
równości nowoochrzczonego ru s
kiego narodu z innym i narodam i 
chrześcijańskiego św iata. H ila- 
rionow i zależy na tym , by czy
te ln ik  jego „Słowa” uznał, że 
poprzez Ewangelię i  Chrzest 
Święty „zbawił Bóg wszystkie
ludy”, chce rozpraw ić się z
mniem aniem , jakoby w  zam y
słach Bożych leżało w ybranie 
jednego tylko narodu. O tym, że 
taka w łaśnie była in tencja auto
ra przekonać się można już z 
samego ty tu łu : „O zakonie da
nym  przez Mojżesza oraz o łas
ce i prawdzie, k tó re  zabłysły za 
spraw ą Jezusa Chrystusa. A ta k 
że o tym , jak  zakon odszedł, a 
w  jego m iejsce łaska i praw da 
w ypełniły ziemię. W iara zaś 
Święta r o z p r z e s t r z e n i a 
j ą c  s i ę  n a  w s z y s t e k  
ś w i a t ,  p r z y s z ł a  i d o  n a 
s z e g o  r u s k i e g o  n a r ó d  u ”.

Rozwinięciu idei przewodniej
„Słow a” znakomicie służy tró j-  
częściowa kompozycja utw oru. 
Tem atem  części pierw szej jest 
zagadnienie wzajem nego stosun
ku dwu testam entów : Starego — 
„zakonu” i Nowego — „łaski”. 
<\utor sięga po tradycyjne, sym 
boliczne schem aty i jak  na to 
w skazuje w ytraw ny radziecki 
badacz staroruskiego piśm ienni
ctwa D m itrij Lichaczew, „zapo
życza się u bizantyńczyków ” 
(szczególnie widoczny jest
w pływ  kazania św. Efrem a Sy
ryjczyka o Przem ienieniu P ań
skim). Ale dobór tych tradycy j
nych schem atów  okazuje się o- 
ryginalny, a n ie  trac i z pola w i
dzenia tego, co w  dalszych
partiach  „Słowa” pow ie o 
swej rusk iej ojczyźnie i jej
oświecicielu W łodzimierzu. Z n a 
ciskiem  podniesiona zostaje uni-
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księcia Włodzimierza
wersalność Nowego Testam entu 
(„łaski”) w porów naniu z p rzy
porządkowaniem  Starego („zako
n u ”) do jednego tylko narodu. O 
ile bytow anie ludzi pod w ładzą 
Starego Przym ierza pozostawało 
pod znakiem  niewoli, to przy 
Nowym charak teryzu je  się ono 
wolnością. „Zakon" zestawić się 
da z cieniem, pośw iatą księży
ca, chłodem  nocy, „łaskę” — z 
blaskiem  słońca, ciepłem.

Pod w pływ em  Starego Testa
m entu, na stosunku ludzi do Bo
ga w yciśnięte było piętno n ie
wolniczego podporządkowania, 
natom iast w  Nowym T estam en
cie w yznacznikiem  tego stosun
ku jest wolność. Czasy S tarego 
T estam entu sym bolizuje niew ol
nica Hagar, Nowego — wolna 
Sara.

S tare  Przym ierze —• ciągnie 
H ilarion — miało ograniczone 
czasowo znaczenie, podczas gdy 
Nowe w prow adza w szystkich lu 
dzi w  wieczność. S tary  T esta
m ent zam ykał się w  ram ach  
jednego narodu, natom iast No
w em u przysługuje un iw ersal
ność. H ilarion mnoży liczne do
wody n a  to, że czas kiedy reli- 
gia zam ykała się w  obrębie jed 
nego narodu  m inął i nastąpił 
czas przyjm ow ania chrześcijań
stw a przez w szystkie narody; w  
obcowaniu z Bogiem wszystkie 
one stały  się rówme. Chrześci
jaństw o .pokryło całą ziemię i 
żaden naród n ie  może już chw a
lić się sw ą wyłącznością w  sp ra
w ie religii. Cała w  ogóle histo
ria  przedstaw ia się H ilarionowi 
jako stopniowe rozprzestrzenia
nie się chrześcijaństw a wśród 
różnych ludów, w  tym  także 
ruskiego, a rozw ijając ideę od
w ołuje się on do licznych p a
rale li z Biblii. „Przystało bo
w iem  łasce Bożej zabłysnąć 
wśród now ych ludzi”.

Tyle o części pierw szej. Z daw 
szy spraw ę z uniw ersalnego 
charak te ru  chrześcijaństw a, tak  
bardzo w yróżniającego je  od ży- 
dostwa i podkreśliwszy w ielką 
rolę narodów  w  dziejach nauki 
chrześcijańskiej, H ilarion prze
chodzi do drugiej części „Sło
w a” ; do opisu postępów w  roz
przestrzenianiu  się chrześcijań
stw a na Rusi. „Albowiem pełna 
łaski w iara rozprzestrzeniła się 
po całej ziemi i do tarła  do n a 
szego ruskiego narodu. Oto już 
i m y w spólnie z całym  św iatem  
chrześcijańskim  sław im y P rze
najśw iętszą T rójcę”. Ruś nabyła 
równe p raw a wobec w szystkich 
innych k rajów  i niepotrzebu- 
je  już niczyjej opieki: Oto
wszechbłogi Bóg, k tó ry  um i
łował w szystkie k ra je  n ie  w zgar
dził i n am i”.

Naród rusk i — tw ierdzi H ila
rion — powołany jest do speł
nienia w ielkiej historycznej m i
sji: „Oto staliśm y się św iadkam i 
w ypełnienia się słów Pańskich. 
Obnaży P an  ramię sw e św ięte 
na oczach w szystk ich  narodów i 
w szystk ie  krańce ziem i zobaczą 
zbaw ienie naszego Boga” (Iz 
52,10). Patos „Słow a” rośnie w  
m iarę jak  H ilarion opisuje po
stępy chrześcijaństw a na ziemi 
ruskiej. „Niech wszyscy ludzie 
czczą Boga i niech w eselą się 
w szystkie narody: wszystkie n a 
rody klaszczcie rękam i Boga. Od 
Wschodu do Zachodu sławione 
jest imię Pańskie: wysoko nad 
wszystkim i narodam i stoi P an ”. 
Ten entuzjazm  z tekstu  „Słowa” 
dochodzi do punk tu  ku lm inacyj
nego w  trzeciej części, w  elo- 
gium  W łodzimierza Św iatosław i- 
cza.

Podczas gdy pierw sza część 
„Słow a” trak tow ała  o ogólno
św iatow ym  charak terze chrześci
jaństw a, a d ruga o chrześcijań
stw ie w śród Rusinów, w  części 
trzeciej rozlega się pochwała 
wielkiego księcia W łodzimierza. 
Nad każdym  k ra jem  czuwa ja 
kiś niebiański patron  i takiego 
patrona ma obecnie również 
Ruś: „W szystkie k raje , m iasta i 
ludy czczą i sław ią swoich n au 
czycieli, którzy nauczyli ich w ia
ry praw osław nej. I my zatem, 
w  m iarę naszych sił, w ystąpm y 
z elogium  oświeciciela i w ładcy 
ziemi naszej W łodzim ierza”.

Ruska ziem ia jeszcze i przed 
W łodzimierzem cieszyła się roz
głosem, i przed W łodzimierzem 
m iała św ietnych w ładców : W ło
dzimierz to w nuk starego Igora 
i syn czcigodnego Swiatosław a. 
Obydwaj ci pogańscy jeszcze 
książęta „zasłynęli m estw em  i 
dzielnością w  w ielu krajach, a 
ich zwycięstwa i potęgę wspo
m ina się i sław i do dzisiaj”. 
W ładali oni bowiem, jak  to z 
naciskiem  i dum ą stw ierdza 
H ilarion, „nie w  jak iejś krain ie 
podłej i nieznanej, ale w  Z i e- 
m i R u s k i e j ,  o k t ó r e j  
w i e d z ą  i s ł y s z ą  w s z y s t 
k i e  k r a ń c e  z i e m  i”. Tak 
więc okazuje się, że R usina-H i- 
lariona cieszy wielkość Rusi n i e 
t y l k o  j a k o  k r a j u  o ś w i e 
c o n e g o  c h r z e ś c i j a ń 
s t w e m ,  l e c z  t a k ż e  j a k o  
k r a j u  o j c z y s t e g o .  Kazaniu 
nadany  zostaje w  tym  m iejscu 
patriotyczny wydźwięk.

Z kolei H ilarion przechodzi do 
w yliczania zalet i cnót Włodzi-

dokończenie na s. 7
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S ta n  Z a m k u  K r ó le w s k ie g o ,  
k a t e d r y  i d z i e s i ą t k ó w  z a b y t 
k o w y c h  o b ie k tó w  n a  5 - h e k t a -  
r o w y m  w z ó r z u  w a w e l s k im  j e s t  
f a t a l n y .  O d  z a t r u t e g o  k r a 
k o w s k ie g o  p o w ie t r z a  r o z s y 
p u j e  s ię  W a w e l ,  r z e ź b y ,  o k ł a 
d z in y  k a m i e n n e .  W  k i l k a  l a t  
p o  o d n o w ie n i u  s k o r o d o w a ła  
k o p u l a  k a t e d r y ,  r o z l e c i a ł  s ię  i 
n r z e c i e k a  d a c h  n a  Z a m k u  
K r ó le w s k im ,  o d p a d a j ą  t y n k i ,  
z a g r o ż o n e  s ą  d z i e ła  s z t u k i ,  
t k a n i n y ,  w ś r ó d  n i c h  j e d y n a  
t e g o  r o d z a j u  n a  ś w ie c i e  k o l e k 
c j a  j a g i e l l o ń s k i c h  a r r a s ó w .  N ie  
w y s t a r c z ą  w ię c  ś r o d k i  n a  r e 
n o w a c j ę  i k o n s e r w a c j ę ,  k o 
n i e c z n a  j e s t  n a t y c h m i a s t o w a  
r e s t r u k t u r y z a c j a  k r a k o w s k ie g o  
p r z e m y s łu ,  u s u w a j a c a  p r z y 
c z y n y  z a g ro ż e ń .

G d z ie  s i ę  p o d z i e j e  m i l io n  e k s 
p o n a t ó w ?  C z y  r e o r g a n i z a c j a  
c e n t r u m  m o ż e  " w p ły n ą ć  n a  r e 
m o n t  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  
W a r s z a w ie ?  D v r e k t o r  M u z e u m  
N a r o d o w e g o ,  M a r ia n  S o ł ty s ia k ,  
o d p o w ia d a  n a  t e  p y t a n i a  
tw ie r d z ą c o .  U w a ż a  b o -n ie m , że  
b e z  p r z e k a z a n i a  m u z e u m  j e d 
n e g o  z d a w n y c h  g m a c h ó w  m i 
n i s t e r i a l n y c h  n i e  m a  c o  m a 
r z y ć  o  k a p i t a l n y m  r e m o n c ie ,  
k t ó r e g o  n i e  s p o s ó b  r o z p o c z ą ć  
b e z  p r z e m ie s z c z e n i a  z b io r ó w .  
I c h  c z a s o w y m  m i e j s c e m  p o 
b y t u  m ó g łb y  s t a ć  s i ę  w ła ś n i e  
b u d y n e k  z w o ln i o n y  p r z e z  k t ó 
r e ś  z  r o z w i ą z a n y c h  m i n i 
s t e r s tw .

W  r o k u  1987 w y d a n o  w  P o l 
s c e  6 m in  e g z e m p la r z y  k s i ą 
ż e k  m n i e j  (niż iw r o k u  1986. 
j a k a  b ę d z ie  s y t u a c j a  w  r u c h u  
w y d a w n ic z y m  w  1988, j a k i e  
b ę d ą  w a r u n k i  r e a l i z a c j i  p a ń 
s tw o w e g o  p l a n u  w y d a w n ic z e 
g o ?  P r z e w id u j e  s ię  w y d a n i e  
o g ó łe m  255—260 m i n  e g z e m p la 
r z y  k s i ą ż e k  ( n i e z r e a l i z o w a n y  
p l a n  r o k u  1987 w y n o s i ł  264 
m i n ) .  S t a n i s ł a w  P ia ś c i k ,  d y 
r e k t o r  D e p a r t a m e n t u  K s i ą ż k i  
i B ib l io t e k  w  M in is te r s t w i e  
K u l t u r y  i  S z tu k i ,  o c e n ia j ą c  
p l a n  o f ic y n  w y d a w n ic z y c h  n a  
1988 r .  s tw ie r d z i ł ,  i ż  c z e k a  j e  
p r a w d o p o d o b n ie  t a  s a m a  s y ;  
t u a c j a  co  w  1987 r . ,  g d y ż
o t r z y m a j ą  z n a c z n ie  m n ie j  p a 
p i e r u ,  n i ż  b y  s o b ie  t e g o  ż y 
c z y ły .

Z n a n e  i  b a r d z o  c e n io n e  w y 
d a w n ic tw o  „ A r k a d y ”  o b c h o 
d z i  j u b i l e u s z  3 0 - le c ia . W  t y m  
c z a s ie  „ A r k a d y * ’ w y d a ł y  p o 
n a d  3400 t y t u ł ó w  w  ł ą c z n y m  
n a k ł a d z i e  p o n a d  37 m i l io n ó w  
e g z e m p la r z y .  " A r k a d y ”  w y d a 
j ą  a l b u m y ,  p o d r ę c z n ik i ,  k s i ą ż 
k i  p o p u l a r y z u j ą c e  s z tu k ę ,  s e 
r i e  w y d a w n ic z e ,  j a k  n p .  „ W  
k r ę g u  s z tu k i* ’.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  z d e c y d o 
w a ł y  s ię  c o f n ą ć  p r e f e r e n c j e  
h a n d lo w e  t o w a r o m  c h i l i j s k i m  
e k s p o r t o w a n y m  d o  U S A .  S t r a 
t y  C h ile  z  t e g o  t y t u ł u  w y n i o 
s ą  p r a w ie  60 m i n  d o la r ó w .  D e 
c y z j a  t a  j e s t  k o n s e k w e n c j ą  
r e p r e s j i , k t ó r e  d o t k n ę ł y  n i e z a 
l e ż n e  z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  i  n a 
r u s z e n i e  p r z e z  P i n o c h e t a  p r a w  
p r z y s ł u g u j ą c y c h  z a t r u d n i o n y m  
z g o d n ie  z  z a s a d a m i  M ię d z y n a 
r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  P r a c y  — 
o ś w ia d c z y ł  d y r e k t o r  w  D e p a r 
t a m e n c ie  H a n d lu  Z a g r a n i c z n e 
g o  U S A .  W ła d z e  c h i l i j s k i e  a r e 
s z t o w a ł y  w  p a ź d z i e r n i k u  u b .r .  
p r z y w ó d c ó w  z w i ą z k o w y c h  p o  
z a k o ń c z e n i u  w ie l k i e g o  s t r a j k u .

R z ą d  n i k a r a g u a ń s k i  o g ło s i ł  
p o w s z e c h n y  ż y w n o ś c i o w y  s ta n  
w y j ą t k o w y .  P r e z y d e n t  N i k a 
r a g u i  D a n ie l  O r te g a  p o d p is a ł  
o d p o w ie d n i  d e k r e t .  W ła d z e  w  
M a n a g u i  z a a p e lo w a ł y  r ó w n ie ż  
o  p o m o c  m i ę d z y n a r o d o w ą .

W  d n iu  30 l i s t o p a d a  u b .r .  w  
E t io p i i  u t w o r z o n o  „m o s t  p o 
w i e t r z u y ” c e l e m  d o s ta r c z e n ia  
p o m o c y  ż y w n o ś c i o w e j  d la  
g ło d u j ą c y c h , f i n a n s o w a n e j
p r z e z  k r a j e  W s p ó l n o t y  E u r o 
p e j s k i e j .  O b e c n ie  m i l i o n  o s ó b  
w  E t io p i i  z a g r o ż o n y c h  j e s t  
ś m i e r c ią  g ło d o w ą  w s k u t e k  k a 
t a s t r o fa l n e j  s u s z y .

O d  1 s t y c z n i a  b r . c e n y  d e 
ta l i c z n e  n a  W ę g r z e c h  w z r o 
s ł y  o  7,6 p r o c .  C e n y  a r t y k u 
łó w  s p o ż y w c z y c h  w z r o s n ą  
ś r e d n io  o  10.7 p r o c .  N a jb a r 
d z i e j  p o d r o ż e ją  p r o d u k t y  
m le c z n e  —  o  27 p r o c . ,  m ię s o  
i  j e g o  p r z e t w o r y  — o  10,7 
p r o c .  P o d w y ż s z o n e  z o s ta n ą  
c e n y  o d z i e ż y  d z ie c ię c e j  — o 
33 p r o c .  W  s k a l i  c a łe g o  r o k u  
n a  W ę g r z e c h  p r z e w i d u j e  s ię  
w z r o s t  c e n  o  15 p r o c .

J a n  K a r s k i ,  k t ó r y  p o d c z a s  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  b e z 
s k u t e c z n i e  a la r m o w a ł  m o c a r 
s tw a  z a c h o d n ie  i n f o r m a c j a m i
0 d o k o n y w a n e j  p r z e z  h i t l e 
r o w c ó w  z a g ła d z ie  Ż y d ó w  u ; 
P o l s c e ,  o t r z y m a ł  w  B o s to n i e  
h o n o r o w e  w y r ó ż n i e n i e  o d  
z g r o m a d z e n ia  u s ta w o d a w c z e g o  
s ta n u  M a s s a c h u s e t t s  i  g u b e r 
n a to r a  t e g o  s t a n u ,  M ic h a e la  
D u k k a k i s a .  J .  K a r s k i ,  o b e c n ie  
7 3 - le tn i  p r o f e s o r  U n i w e r s y t e 
t u  w  G e o r g e to w n  w  U S A ,  b y ł  
k u r i e r e m  A r m i i  K r a j o w e j  i  w  
la ta c h  1942— 1943 d o c i e r a ł  k i l 
k a k r o t n i e  z  P o l s k i  d o  A n g l i i
1 U S A  z  r a p o r t a m i  i  r e l a c j a 
m i  o  s y t u a c j i  w  o k u p o w a n y m  
k r a j u .

S e jm  P R L  p o w o ła ł  p r o f .  E w ę  
Ł ę to w s k ą  n a  s t a n o w is k o  r z e 

c z n ik a  p r a w  o b y w a te l s k i c h

8 g r u d n i a  1987 r .  M ic h a i ł  G o r 
b a c z o w  i R o n a l d  R e a g a n  p o d 
p is a l i  w  W a s z y n g t o n ie  U k ła d  
o l i k w i d a c j i  r a k i e t  ś r e d n ie g o  

i k r ó t s z e g o  z a s i ę g u
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Czemu szukacie żyjącego wśród umarłych?
N iew iasty odegrały w ielką i 

pozytyw ną rolę w  trakcie zbaw 
czej m ęki Jezusa. Okazywały 
współczucie Skazańcow i i p ró 
bowały nieść m u pociechę i u l
gę. T rw ały  przy Ukrzyżow anym  
do końca. Nie lękały się drw in  
i obelg. Były mężne. Ich posta
w a dyskredytuje tchórzliwych 
Apostołów, których reprezen tu je 
pod krzyżem  M istrza jedynie 
św. Jan . Gdy C hrystus zakończy 
życie, odw ażne niew iasty asystu
ją  przy Jego pogrzebie. M art
w ią się, że nie oddano Z m arłe
mu należnej Mu czci i nie za
chowano pełni zwyczajowych 
nam aszczeń. Postanow iły natych
m iast po zakończeniu Paschy 
wrócić do grobu i uzupełnić to, 
czemu przeszkodziło nadejście 
Wielkanocy.

W czesnym rankiem , p ierw sze
go dnia po szabacie, M aria M a
gdalena, M aria Jakubow a i S a
lome kupiły  wonności, aby skro
pić nim i Jezusa. Idąc do grobu 
już po wschodzie słońca m artw i
ły się tylko o jedno: „Kto nam  
odwali kam ień zam ykający m o
giłę?’’ Podchodząc bliżej zauw a
żyły, że kam ień jest odsunięty.

A był on bardzo w ielki. Spró
bujm y odgadnąć ich m yśli w 
tym  momencie: na pewno nie 
brały w  rachubę możliwości 
zm artw ychw stania. Może sądziły, 
że wrogowie sprofanow ali mogi
łę Jezusa, albo ktoś uprzedził je 
z taką sam ą posługą, z ja k ą  one 
śpieszą? Zapew ne bały się iść 
dalej, ale chcąc dociec praw dy, 
przełam ały obawy i weszły do 
grobu. T am  ujrzały  młodzieńca 
siedzącego po praw ej stronie, u- 
branego w  b ia łą  szatę. Bardzo 
się przestraszyły. Lecz Anioł 
rzekł do nich: Nie bójcie się! 
Szukacie ukrzyżowanego Jezusa 
z N azaretu? Wstał. Nie ma go 
tu. Nie szukajcie żywego w śród 
um arłych. Tu jest tylko m iej
sce, gdzie był położony. Ale idź
cie i powiedzcie Jego uczniom, 
że uprzedza w as do Galilei, tam  
Go ujrzycie, jak  w am  pow ie
dział”.

Anioł m ówił bardzo spokojnie. 
S ta ra ł się wytłum aczyć nieobec
ność swego P a n a  tak, jak  to ro 
bi służący. M ówił o wyznaczo
nym  m iejscu spotkania C hrystu
sa z Apostołam i. L ekką nu tkę 
w yrzutu  słychać jedynie w  py

tan iu : „Czemu szukacie żywego 
między um arłym i?” Wyglądało 
na to, że oczekiwał od n iew iast 
większej w iary, skoro okazyw a
ły tak  W ielką odwagę w  trosce
o ziem skie spraw y M esjasza. 
Tym czasem  naw et słow a A nioła 
nie wzbudziły nadprzyrodzonej 
w iary  w  sercach poczciwych ko
biet. W prost przeciwnie. Jeszcze 
bardziej przestraszyły się i po
stanow iły milczeć. A ja k  za rea
gu ją n a  n iesłychaną now inę ucz
niow ie Jezusa?

Po jak iejś chwili od ucieczki z 
grobu, dw ie M arie i Salom e po
stanow iły jednak  zaw iadom ić 
Apostołów o spotkaniu  przy  gro
bie. Może oni zna jdą jakieś w y
tłum aczenie tego, co się stało? 
G dy opowiedziały im o swojej 
przygodzie, M agdalena dodała: 
Zabrali P an a  z grobu i nie w ie
my, gdzie Go położyli! Okazuje 
się. że n ie  uw ierzyły Aniołowi! 
Nie uwierzyli rów nież uczniowie 
Jezusa. P io tr i J a n  biegną do 
grobu. Młodszy Ja n  w yprzedził 
starszego w iekiem  kolegę. Za
trzym ał się jednak  przed gro
bem  i czekał, aż Szymon P io tr 
przybiegnie i w ejdzie pierwszy.

K iedy obaj weszli do grobu, 
zauw ażyli leżące p łó tna  i chustę, 
k tó ra  okryw ała głowę Zmarłego. 
C husta nie leżała razem  z cału
nem , ale złożona była na innym  
m iejscu. Grób był pusty. Nie zo
baczyli naw et Anioła. Czy zro
zum ieli w ym owę pustego grobu? 
Nie, nadal nie chcieli dopuścić 
do siebie imyśli, że tajem niczy 
młodzieniec pow iedział n iew ias
tom  praw dę.

Zafrasow any P io tr w racał do 
m iejsca, gdzie ukryw ali się A po
stołowie, kręcąc ze zdziw ienia 
głową. Dotąd n ik t jeszcze nie 
w idział zm artw ychw stałego J e 
zusa. Za Zm artw ychw staniem  
P an a  przem aw iały  n a  razie chu
sty pogrzebowe, pusty  grób i 
słow a Anioła. A my? Czy rów 
nież n ie  m am y ochoty ciągle 
szukać C hrystusa m iędzy u m a r
łymi ? P raw dopodobnie szata, 
k tó rą  ow inięte było ciało Chrys
tusa po śm ierci zna jdu je  się o- 
becnie we Włoszech i nosi m ia
no C ałunu Turyńskiego. Odciś
n ię ta  jest n a  nim  sylw etka ciała 
Chrystusa, są ślady k rw i i ran. 
To jakby  negatyw  fotografii u- 
m arłego Jezusa. Czy ta  relikw ia 
przem aw ia za zm artw ychw sta
niem  Człowieka, k tóry  był nią 
ow inięty? O tym  mówić ona nie 
może. O na mówi tylko o U m ar
łym. N ie m a n a  niej śladów  
Z m artw ychw stania, i być nie 
może. Z m artw ychw stanie jest 
bow iem  cudem  i ta jem nicą , a 
cud i ta jem nica dom aga się w ia
ry. Pozw ól nam  uwierzyć, P an ie 
Jezu!

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Socjalizacja
T erm in ten zaczęto stosować 

w  nauce św iatow ej na przeło
m ie la t trzydziestych i cz ter
dziestych naszego stulecia. Do li
te ra tu ry  naukow ej w prow adzili 
go, praw ie równocześnie, przed
staw iciele trzech dyscyplin: psy
chologii, socjologii i antropolo
gii kultury. Ponadto term inu 
..socjalizacja” używ ali niezależ
nie od siebie różni badacze w 
artykułach publikow anych w 
owym czasie w różnych czasopi
smach. Szybko więc znalazł się 
on w  powszechnym  użyciu, a 
przedm iotem  analizy badaczy 
stały  się m.in. insty tucje socjali
zujące oraz skutki, będące w y
nikiem  stosow ania różnych tech
nik  kontroli społecznej n a  so
cjalizow aną jednostkę.

W naszym  kręgu kulturow ym  
i w  naszym  społeczeństwie, 
gdzie rodzina je s t kom órką sa 
m oistną, k tó ra  po trafi sam a się 
tw orzyć i sam a likwidować, p ro - * 
ces socjalizacji najm łodszego po
kolenia jest procesem  jednym  z 
ważniejszych społecznie. Je st to 
bowiem  proces, dzięki którem u

m ałe dziecko sta je  się człowie
kiem  dorosłym, osobą przygoto
w aną do uczestnictw a w  społe
czeństwie. P rzy  szerokim  rozu
m ieniu pojęcia socjalizacji okre
śla się nim  całokształt w pły
wów, jak im  dziecko podlega i to 
zarówno w ychow ujących i 
kształcących, jak  i nie zam ierzo
nych, oddziałujących poprzez o- 
soby, z k tórym i przebywa, sy
tuacje, w  jakich uczestniczy, 
czy zdarzenia, jak ie zachodzą w 
jego obecności lub o których sły
szy. To szerokie rozum ienie p ro
cesu socjalizacji obejm uje roz
wój osobowości, kształcenie i sta
w anie się członkiem  określonej 
społeczności — czyli przygotow a
nie i adap tację do pełnienia 
określonych ról społecznych. 
Czasem term in  ten byw a używ a
ny w  węższym znaczeniu, z po
m inięciem  procesu kształcenia, a 
tylko w  odniesieniu do w pły
wów kształtujących osobowość 
oraz przygotow ujących do peł
n ien ia określonych ró l społecz
nych bądź w ym agających przy
stosow ania w  pierw szym  okresie

pełnienia danej roli. I w  tym  
węższym w łaśnie sensie p rze
biega on głównie w rodzinie.

Term in „socjalizacja” pojaw ia 
się w  lite ra tu rze  obok term inu  
„w ychow ania”, m ającego norm a
tyw ny charak te r i dotyczącego 
wartości, celów i technik, pod
czas gdy te rm in  „socjalizacja’’ u- 
żyw any jest raczej w  charak te

r z e  opisowym  i odnosi się do 
skutków  różnorodnych w pływów 
społecznych n a  jednostkę. Rezul
ta ty  te  zatem  niekoniecznie są 
w ynikiem  uprzednio zam ierzo
nych czy podejm ow anych dzia
łań w  celu planowego kształto
w an ia  osobowości, jak  to m a 
m iejsce w  dziedzinie w ychow a
nia.

„Socjalizacja” m a szerszy te 
m atycznie zakres od te rm inu  
„w ychow ania”, w skazuje ona bo
w iem  jednocześnie na podatność, 
plastyczność, a naw et pew ną p a
sywność jednostki podlegającej 
w pływ om  społecznym, dzięki 
k tórym  sta je  się ona uspołecz
niona w  znaczeniu ..przynależna 
do społeczeństw a”. Socjalizacja 
je s t procesem, dzięki k tórem u 
jednostka sta je  się uczestniczą
cym  członkiem  społeczeństwa 
ludzi dorosłych.

Proces socjalizacji nie doko
nu je  się jednak  wyłącznie w  ro 
dzinie. Rów nie w ażne są uczest
niczące w  n im  grupy rów ieśni
cze i społeczność lokalna, n a 
stępnie zaś szersze społeczności, 
insty tucje kształcące i w ycho

wujące, w spom agające rodzinę 
w  jej zadaniach środki m aso
wego przekazu itd. Jednakże w  
procesie socjalizacji dziecka ro 
dzina pełni p ierw szą i podsta
w ow ą rolę. Na kształtow anie się 
dziecka rodzina w yw iera wpływ 
najw iększy, gdyż ze względu na 
sw ą biologiczną i psychiczną 
niedojrzałość jest ono całkowicie 
zdane na opiekujących się nim  
dorosłych, od których zależy we 
wszystkim . O w pływ ie tym  de
cydują też więzi uczuciowe, w y
tw arzające się spontanicznie 
między rodzicam i a dziećmi. P o
zytywny k lim at em ocjonalny s ta 
nowi główny stym ulator rozw o
ju  psycho-społecznego dziecka. 
Rodzice, podobnie ja k  i starsze 
rodzeństwo, są d la  dziecka — co 
najm niej do okresu dorastan ia
— głównymi osobami znaczący
mi w  jego socjalizacji. Je s t ono 
zazwyczaj z nim i pozytywnie 
zw iązane em ocjonalnie, pragnie 
ich aprobaty, czułości i miłości, 
są oni dla niego w zoram i osobo
wym i i autorytetam i, bowiem  w 
tych wczesnych la tach rozw oju 
dziecko nie po trafi patrzeć k ry 
tycznie n a  rodziców czy innych, 
bliskich m u ludzi.

W łaśnie rodzina, w  odróżnie
n iu  od innych instytucji w ycho
wawczych i kształcących oraz 
grup rówieśniczych stanow i d la 
dziecka nie tylko pierwsze, ale 
i trw ałe  środowisko społeczne, 
którego zasadniczo nie zm ienia 
ono do okresu dorosłości i u sa
m odzielnienia się.



Nad Hilarionowym „Słowem”
i Hilarionowym eiogium 
księcia Włodzimierza
dokończenie ze s. 5

m ierzą i w  ten  sposób w skazu
je  na potrzebę jego kanonizacji. 
Za świętością W łodzimierza 
przem aw ia po pierwsze to, że 
nie będąc zaszczycony przyw ile
jem  tego, by widzieć Chrystusa, 
jednak  w  Niego w ierzył: C hry
stusowe słowa „błogosławieni, 
którzy n ie widzieli, a uw ierzyli” 
odnoszą się i do niego. Po d ru 
gie, świętość jego w yraża się w 
czynach m iłosierdzia i czynami 
tym i, jak  rów nież doprowadze
niem  rzesz ludzi do Chrystusa, 
zmył on grzechy jakie na nim  
ciążyły. I — po trzecie — oka
zuje się, że dla Eusinów  zrobił 
on to samo, co d la G reków  i 
Rzym ian zrobił K onstantyn 
Wielki, zatem  niem niej niż ta m 
ten  zasłużył sobie na kanoniza
cję. „Tam ten poprowadził do Bo
ga H elladę i Romę, a tyś uczy
n ił to samo z Rusią, tak  iż ta k 
że tu, u nas, na Rusi Chrystus 
poczytywany jest za króla. Tam 
ten  w raz z m atką swą Heleną 
u tw ierdził św iętą w iarę przez 
przeniesienie Krzyża z Jerozoli
m y i rozesłanie jego cząstek po 
obszarze całego państw a, a tyś 
w raz z babką tw oją Olgą u- 
tw ierdził w iarę przez to, że 
wziąłeś Krzyż z m iasta K onstan
tynopola, będącego Nową Je ro 
zolimą i zatknąłeś go tu , u nas, 
na ruskiej ziem i”.

O bjaśniając jak  doszło do te 
go, że W łodzimierz ochrzcił się 
sam i kazał ochrzcić sw oją zie
mię, H ilarion pow iada: „do uszu 
jego raz po raz dochodziły w ia
domości o praw ow iernej, kocha
jącej C hrystusa i silnej w iarą 
ziemi greckiej; jak  czyni się tam  
cuda i znaki; jak  cerkwie w y
pełnione są ludem  i jak  po 
w siach i m iastach wszyscy gor
liw ie oddają się modlitw ie. S ły
sząc o tym, zapłonął w  duchu i 
z całego serca zapragnął stać się 
chrześcijaninem  i na chrześci
jaństw o naw rócić całą swą zie
mię. Całemu swem u narodow i 
rozkazał ochrzcić się w  imię 
Ojca i Syna i Świętego Du
cha (...).

I gdy ten  zbożny rozkaz w y
dał, n ik t n ie  śm iał mu się sprze
ciwić: chrzcili się wszyscy i n a 
w et jeśli k to  n ie  m iał do tego 
w ew nętrznej skłonności, daw ał 
się ochrzcić z bo jaźni, jako że 
tak a  była wola władzy!

To w tedy rozpraszać się u nas 
poczęły ciemności bałw ochw al
stw a i zabłysła zorza praw dzi
wej w iary, to w tedy nasta ł kres 
ku ltu  dem onów i ziemię naszą 
oświeciło słońce Ewangelii. To 
w tedy przystąpiono do burzenia 
pogańskich gontyn i w ich m iej
sce piętrzyć się jęły cerkwie; 
pojawili się — jako pasterze 
Chrystusow ej owczarni — bis
kupi, kap łan i i diakoni, biorąc

się do składania bezkrwaw ych 
ofiar. Przyozdabiać jęli oni i u - 
piększać święte, Boże przybytki. 
T rąba głosu apostołów i grzm ot 
Ew angelii zabrzm iały po w szyst
kich m iastach; składane Bogu 
kadzidło uświęciło powietrze. 
W zniesione zostały n a  górach 
m onastery: pojaw ili się m ni
si; mężczyźni i kobiety, tak 
niższego jak  i wyższego stanu, 
w ypełniać poczęli cerkw ie i sła
wić Pana w ołaniem : Jeden jest 
św ięty, Jeden jest Pan nasz Je
zus Chrystus, na chwalę Boga 
Ojca. A m en ”.

Uwadze H ilariona nie uszło, że 
podstawowy w arunek  wszczęcia 
kanonizacji to  praw ow ierność, 
dlatego też spieszy on stw ier
dzić, że praw ow ierność Włodzi
m ierza dobitnie poświadcza za
równo wzniesiony w  Kijowie 
dom Boży pod w ezwaniem  N aj
świętszej M aryi Panny, w  k tó
rym  Służba Boża spraw ow ana 
jest ,,podług praw osław nych za
sad” (w oryginale: „na pravo- 
viernej osnovie”), jak  i zgodna 
z zasadam i praw osław ia polity
ka cerkiew na jego syna Ja ro 
sław a M ądrego. Poza tym  H ila
rion dom agając się kanonizacji 
W łodzimierza kładzie akcent 
m.in. na to, że po przyjęciu 
chrztu W łodzimierz nie tylko 
okazywał się pilnym  słuchaczem 
Słów Pańskich, lecz także stara ł 
się realizow ać je w  czynach: 
„Niczyje pióro nie jest w  stanie 
wyliczyć dobrodziejstw a, z jakim i 
w ystąpił i oddać należną chw a
łę szczodrobliwości, k tórą okazy
w ał biednym, sierotom, kalekom, 
wdowom i dłużnikom  — w szyst
kim  potrzebującym  pomocy. P ro 
szących obdarow yw ałeś, sprag
nionych poiłeś, głodnych karm i
łeś, chorych pocieszałeś, dłużni
ków w ykupyw ałeś, popadłych w 
niewolę uw aln iałeś”.

Patos trzeciej części „Słowa”
— sław iącej W łodzimierza — 
jest jeszcze większy niż ten, ja 
ki dźwięczał w  części drugiej. 
Dosięga on punk tu  ku lm inacyj
nego, gdy zdawszy spraw ę z 
oświecicielskiej działalności Wło
dzimierza, H ilarion zwraca się 
do niego z w ezwaniem  czy r a 
czej z zaklęciem, by w stał z gro
bu i popatrzał na owoce swego 
tru d u : „W stań czcigodna głowo, 
ze swego grobu! Nie um arłeś 
wszak, lecz śpisz do ogólnego 
zm artw ychw stania wszystkich. 
W stań nie um arłeś, n ie  możesz 
um rzeć ty, k tóry  uw ierzyłeś w 
Chrystusa, żywot dla całego 
św iata. Ocknij się ze snu i po
dnieś oczy (...). Popatrz na m ia
sto m ajestatem  jaśniejące, zo
bacz cerkw ie kw itnące i w zra
stające chrześcijaństw o, zobacz 
miasto błyszczące ikonam i św ię
tych, w oniejące kadzidłem , roz
brzm iew ające boskim i pochwa
łam i i pieniam i. I zobaczywszy 
to wszystko, rozraduj się; uw e-

sel się i oddaj pochwałę Bogu, 
k tóry  to wszystko sp raw ił”.

I wreszcie przychodzi apostro
fa następującej treści: „Bądź
pozdrowion Książę-Apostole, k tó 
ry  wydobyłeś nas z m artw oty  w  
jaką popadliśm y z powodu bał
w ochw alstw a! To dzięki tobie 
dane nam  zostało nowe życie w 
C hrystusie i przestaliśm y być 
ślepi i niemi. Dzięki tobie u jrze
liśmy św iatło  T rójjedynego 
Bóstwa i korzystając z daru  mo
wy, śpiew am y pochw ałę jednej 
i jedynej T rójcy”.

Pozostaje, byśm y stw ierdzili, 
że „Słowo” osnute zostało na 
tekście Ewangelii, czytanej w 
pierwszy dzień W ielkanocy. Za
raz n a  początku sparafrazow ane 
zostają ostatnie słowa lekcji e- 
wangelicznej na pierwszy dzień 
Paschy (Jl, 17), w  dalszym cią
gu 12 i 13 w iersz tejże lekcji. 
W całej w  ogóle tonacji „Słowa”
o Zakonie i Ł asce” brzm i echo 
paschalnej uroczystości.

D rugi ewangeliczny tekst, do 
którego m etropolita H ilarion u- 
znał za stosowne odwołać się w  
„Słowie”, tyczy się św ięta Z w ia
stow ania, w  k tórym  Cerkiew  
w spom ina w ydarzenie zna jdu ją
ce się na styku T estam entu S ta 
rego i Nowego, na styku „zako
n u ” i „łaski”. W końcowej czę
ści „Słowa”, w  pochw ale Ja ro 
sław a M ądrego tem at Zw iasto
w ania wchodzi niedwuznacznie 
w relację  z konkretnym  histo
rycznym  w ydarzeniem : z finali- 
zacją budowy kijow skich m u
rów  obronnych. Słowa pozdro
wienia, z jakim i do Bogurodzicy 
zwrócił się archanioł zostają 
skierow ane w „Słowie” pod a- 
dresem  m iasta K ijow a. Godzi się 
przy tym  powiedzieć, że wznie
sienie zam ykające budowę fo r
ty fikacji przy m iejskich w ro
tach kaplicy Zw iastow ania — 
według tego, co mówi autor 
„Słowa” —- doszło do skutku  
w tedy, gdy sobór kijow ski już 
stał. Odpowiada to w  pełni te 
mu, co skądinąd w iem y o kolej
ności pow stania tych dwu budo
w lanych inw estycji czasów Ja ro 
sława Mądrego.

Nie pom ylim y się jak  się zdaje, 
jeśli przyjm iem y, że do orator- 
skiej p rezentacji postulującego 
kanonizację W łodzimierza „Sło
w a o Zakonie i łasce” doszło 
dnia 26 m arca 1049 roku, kiedy 
Święto Paschy wypadło na d ru 
gi dzień po święcie Zw iastow a
nia. I w szystko w skazuje na to, 
że prezentacja ta  odbyła się w  
obecności Jarosław a M ądrego i 
jego najbliższej rodziny ■— w k a
plicy Zw iastow ania przy Złotych 
W rotach, podczas uroczystości u- 
św ietniającej doprowadzenie do 
pomyślnego końca budowy k ijo 
w skich m iejskich fortyfikacji.

Kończąc podkreślm y, że H ila- 
rionowe „Słowo” i na jego k a r 
tach zaprezentow ane eiogium  
Oświeciciela Rusi, jak  mało k tó 
ry  tekst daw nej litera tu ry , za
chow uje także i dziś w ielką siłę 
ekspresji. Jego fragm enty  nieraz 
byw ają recytow ane podczas cer
kiew nych uroczystości i bez ich 
recy tac ji nie obeszło się podczas 
inauguru jącej obchody Tysiącle
cia Chrztu Rusi m iędzynarodo
wej sesji, jaka  odbyła się w  K i
jowie, w  lipcu 1986 roku, s ta ra 
niem  Rosyjskiej Cerkwi P raw o
sławnej.

A N D R Z E J  K E M P F I

L U T Y

N 7 I PRZED PO ŚCIA

P 8 Hieronima
Jana

W 9 Cyryla
Apolonii

Ś 10 Scholastyki
Jacka

C 11 Marii
O lgierda

P 12 Eulalii
Modesta

S 13 Grzegorza
Katarzyny

Myśli tygodnia:

„W ierzę głęboko, że 
nauka i pokój osiągną 
w końcu triumf nad 
ciemnotą i wojną, że 
ludy porozumieją się 
między sobą nie dla 
niszczenia, lecz dla 
budowy"

(L. Pasteur)

Czy wiesz.... 
jak nazywajq się 
rocznice małżeńskie?

Pierwsza -  bawełniana, 
druga -  papierowa, 
trzecia -  skórzana, 
czwarta — kwiatowa, 
piąta -  drewniana, 
szósta -  cukrowa, 
siódma -  miedziana, 
ósma -  spiżowa, 
dziewiąta -  generalska, 
dziesiąta -  cynowa, 
jedenasta -  stalowa,

(ln iana), 
dwunasta -  płócienna 
trzynasta -  koronkowa, 
czternasta -  kości

słoniowej, 
piętnasta -  kryształowa, 
dwudziesta -  porcelanowa, 
dwudziesta piąta -

srebrna,
trzydziesta -  perłowa, 
trzydziesta piąta -

koralowa,
czterdziesta — rubinowa, 
czterdziesta piąta -

szafirowa, 
pięćdziesiąta -  złota, 
pięćdziesiąta piąta -

brylantowa, 
sześćdziesiąta -

diamentowa.



Posiedzenie Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

dokończenie ze str. 3

dia) w  1989 r. z  okazji 100 rocz
nicy  utw orzenia Unii U trechckiej 
Kościołów Starokatolickich.

Nowością w  działalności To
w arzystw a było zorganizow anie 
m iędzynarodowego obozu m ło
dzieży starokatolickiej w  Domu 
P racy Twórczej w Serocku. U- 
czestniczyła w  nim  również część 
młodzieży polskokatolickiej, a w 
ram ach  tego obozu młodzież 
zwiedziła poszczególne oddzia
ły Towarzystwa. Pobyt w Pol
sce był dla niej atrakcyjny
— jego efektem  było ukazanie 
się k ilku  artykułów  m.in. w 
szw ajcarskiej prasie  kościelnej, 
w których bardzo pozytywnie, z

w ielką wdzięcznością piszą o 
Społecznym Tow arzystw ie P ol
skich Katolików  i o swym zado
w oleniu z pobytu w  Polsce.

Również w  Serocku, w  Domu 
Pracy Twórczej, przebyw ała 
przez tydzień wycieczka z Koś
cioła Starokatolickiego Austrii, 
organizow ana przez „O rbis”. Z 
inform acji, k tóre ukazały się w 
tam tejszej p rasie kościelnej po 
jej pow rocie wynika, że goście z 
A ustrii byli zadowoleni z poby
tu  w  Serocku, z gościnnego przy
jęcia i serdeczności Gospodarzy. 
Stanow i to dla naszego Tow a
rzystw a nie tylko dobrą rek la 
mę, ale i podstaw ę do naw iąza
n ia bliższych, serdeczniejszych 
kontaktów  z w iernym i Kościo

ła Starokatolickiego A ustrii i je
go organizacjam i przykościelny
mi. W 1987 roku Zarząd Głów
ny  STPK gościł polonijnych 
gości ze S tanów  (grupa w y
cieczkowa ks. Paw ła Sobiechow- 
skiego z Florydy), a także — po
szczególne osoby z USA i K ana
dy, pozostając z wieloma z nimi 
w  serdecznej przyjaźni.

T radycją już stały  się dla To
w arzystw a organizow ane dla 
dzieci i m łodzieży obozy mło
dzieżowe pod hasłem  „W ycho
w anie dla pokoju" dla 200 osób. 
Połowę uczestników  obozu s ta 
nowiły dzieci pracow ników  ZPU 
„Polkat”, a połowę — dzieci z 
poszczególnych oddziałów te re
nowych Towarzystwa. W szyst

kie dzieci były z tego obozi 
bardzo zadowolone — świadcz;
o tym  liczne listy, nadsyłane d< 
Z arządu i do osób, odpow iedział 
nych za zorganizow anie tego o 
bozu. Do Prezydium  Zarządi 
Głównego w płynęły pisma 
w  których ..składa się serdecz 
ne podziękowanie za zorganizo 
w anie kolonii w  Białymstoki 
dla dzieci, do dziś w spom inają 
cych w spaniały  wypoczynek 
m ile spędzoną część w akacji” 
Jedno  z nich podpisane jes 
przez przewodniczącego Komisj 
Socjalnej Związków Zawodo
wych Pracow ników  ZPU „Pol 
k a t”, inne pochodzą z oddziałów 
STPK. „Sądzę — powiedzia 
Prezes — że tak i obóz powin-



liśmy zorganizować także i w ! 
przyszłym ro k u ”.

W dniu  9 października, cd- 
jyło się kolejne w ręczenie n a 
gród im. A ndrzeja Frycza M od
rzewskiego. W tym  roku lau rea
tem nagrody I stopnia został 
?rof. Janusz T azbir — w ybitny 
listoryk, badacz okresu  R efor
macji w Polsce, k tóry  w  w y
wiadzie udzielonym reporterow i 
Dziennika Telewizyjnego pow ie
dział m.in., że uw aża ustanow ie
nie tej nagrody za w ażny pun k t 
na m apie ku ltu ra lnej naszego 
kraju. Uroczystość w ręczenia 
nagród im. A. Frycza M odrzew
skiego i w tym  roku  w yw ołała 
duże zain teresow anie środków 
masowego przekazu, co n iezb i
cie dowodzi, jej znaczenia w 
życiu społeczno-kulturalnym
Polski.

W dalszej części swej w ypo
wiedzi Prezes Tow arzystw a
zwrócił uw agę n a  istniejącą
wciąż ak tyw ną w spółpracę
STPK  z PRON-em, m ającą 
sw oje znaczenie w  ugruntow y
w aniu zgody narodow ej i poro

zum ienia społecznego, a także — 
w spółpracę z Polską R adą Eku
m eniczną i Tow arzystw em  Łącz
ności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia”. W spółpraca ta  — po
w iedział Prezes — będzie nadal 
istn iała  i rozw ija ła  się  w  r a 
m ach założeń statutow ych n a
szego Tow arzystw a i w  imię 
dobrze pojętego dobra ekum e
nizm u i patriotyzm u.

N iew ątpliw ym  powodem do 
satysfakcji dla nas w szystkich 
jest fakt, że działalność Tow a
rzystw a jest coraz bardziej zau 
w ażana i doceniana przez ogół 
społeczeństwa'. W świadomości 
społecznej coraz głębiej u trw ala 
się fak t istnienia i działania sta- 
rokatolicyznnu, na którego dok
trynie opiera się zarówno Koś
ciół Polskokatolicki, jaik i To
warzystwo.

Po dłuższej, ożywionej dysku
sji, Z arząd  Główny STPK — 
bardzo wysoko oceniając cało
kształt działalności Prezesa i 
całego P rezydium  — przyjął 
spraw ozdanie Prezesa ZG STPK
o bieżącej działalności Tow a

rzystwa. Zarząd Główny, akcep
tu jąc k ierunki działania STPK 
n a  rok 1988, w yraził serdeczne 
podziękowanie Prezesowi, zwła
szcza za trud  włożony w  budo
wę zakładu poligraficznego, pod
kreślając, że prowadzona pod je 
go kierunkiem  polityka inw esty
cyjna Tow arzystwa jest bardzo 
trafna.

Członkowie Zarządu G łów ne
go w iele m iejsca w  dyskusji po
święcili spraw ie pracy z dzieć
mi i m łodzieżą podkreślając, że 
STPK nie może zrezygnować z 
tej form y działalności. W zw iąz
ku z tym  'Zarząd Główny zo
bow iązał P rezydium  STPK do 
zorganizow ania w  roku 1988 — 
na dotychczasowych w arunkach
— kolonii letnich pod hasłem  
„W ychowanie dla pokoju”.

D yrektor Naczelny ZPU „Pol- 
k a t” inż. Krzysztof Gawlicki 
złożył spraw ozdanie z przebiegu

wykonyw ania planu działalności 
gospodarczej na 1987 r. nadm ie
niając, że nie lekko będzie w y
konać ustalony plan  z uwagi na 
ogólne trudności w  k ra ju . N ie
m niej jednak  — jak  podkreślił 
D yrektor — ZPU „Polkat” uczy
n i wszystko, by zapewnić w y
konanie zadań ustalonych na 
1987 r. i przew idyw ane zadania 
na 1988 r. w e w szystkich pozy
cjach, a przede w szystkim  za
bezpieczyć w ypłaty  zysku dla 
działalności statu tow ej ZG STPK 
planow ane na 1987 r. i przew i
dyw ane na 1988 r.

Na zakończenie obrad prezes 
ZG STPK przekazał w szyst
kim, z okazji zbliżających się 
św iąt Bożego N arodzenia oraz 
Nowego Roku — serdeczne ży
czenia pomyślności w  życiu o- 
sobistym  i zawodowym, w iele 
błogosławieństw  Bożych oraz po
dzielił się ze wszystkim i o p ła t
kiem.



K r ó l  S t a n i s ł a w  A u g u s t  P o n i a t o w s k i  — p o r t r e t  J a n a  M a te jk i  z  „ P o c z tu  k r ó 
ló w  p o l s k i c h ”

Dwustulecie śmierci
Stanisława Augusta

Poniatowskiego
Po jm ierci A ugusta III w 1763 r., 6 w rześnia 1764 r. odbyła się 

elekcja kolejnego — i ostatniego — władcy Polski. Został nim  sto l
n ik  litew ski, S tanisław  Poniatow ski, który jako król dodał sobie 
im ię August. Jego koronacja odbyła się  25 listopada 1764 roku. 
S tan isław  August Poniatow ski m iał wówczas 32 lata, był w szech
stronnie wykształcony, obdarzony w ielkim i zdolnościami, znał b ar
dzo dobrze idee i p rądy  zachodnioeuropejskiej ku ltu ry  ośw iecenio
wej. G łów ną am bicją króla było przeprow adzenie reform  i unow o
cześnienie Rzeczypospolitej. U dało m u się to w dziedzinie rozwoju 
ośw iaty (założył np. w  W arszawie pierw szą uczelnię świecką, zwa
ną Szkołą Rycerską lub K orpusem  Kadetów), ruchu  umysłowego 
i życia literackiego i kulturalnego kraju . O pracow any przez S tan i
sław a Augusta, a zm odyfikowany przez Ignacego Potockiego i H u
gona K ołłą taja  p ro jek t reform y ustrojow ej Rzeczypospolitej s ta ł się 
podstaw ą K onstytucji 3 M aja 1791 r. — pierw szej w  Europie, a 
drugiej na św iecie sform ułow anej n a  piśm ie ustaw y zasadniczej, 
regulującej organizację władz państw owych oraz p raw a i obow iąz
ki obyw ateli. Dokument, k tó ry  nadaw ał państw u polskiem u cha
rak te r m onarchii konstytucyjnej, poparła  zdecydow ana większość 
średniej sz lachty  i m ieszczaństwa, spotkał się on jednak  ze stanow 
czym sprzeciw em  ze strony konserw atystów  m agnackich. S tanisław  
A ugust Poniatow ski przeżył po 3 M aja okres ogrom nej popu lar
ności, k tó ra  jednak  skończyła się nagle, z chw ilą jego kapitulacji, 
jak ą  było przystąpienie do Targowicy w  1792 r. i drugi rozbiór 
Polski. Zarzucono królowi, że przyczynił się do klęski ojczyzny. Po 
klęsce Insurekcji Kościuszkowskiej S tan isław  A ugust na rozkaz K a
tarzyny II w yjechał do Grodna. Abdykował w  1795 r., zm arł w  P e
tersburgu  12 lutego 1798 roku.

S tanisław  A ugust jest n iew ątp liw ie jedną z najbardziej kontro
w ersyjnych postaci w dziejach Polski. O ile bow iem  n ik t nie kw e
stionuje jego ogrom nych zasług dla ku ltu ry  polskiej, o tyle jego 
działalność polityczna do dziś w yw ołuje spory historyków . Nie ud a
ło mu się uchronić Rzeczypospolitej od upadku i nie był w  stanie 
przeciw staw ić się m ocarstw om  ościennym  dokonującym  kolejnych 
rozbiorów  Polski. K res jego rządów  oznacza kres istn ienia pań 
stw a n a  m apach Europy, a czas ich trw an ia  — takie osiągnięcia 
jak  K onstytucja 3 M aja, K om isja Edukacji Narodowej i w spaniały 
rozwój życia kulturalnego. O postaci i roli ostatniego, zmarłego 
przed dw ustu laty  króla Rzeczypospolitej, na pewno n ie raz jeszcze 
będziem y czytać i dyskutować.

T r o n  i i n s y g n i a  w ła d z y  k r ó l e w s k i e j  o r a z  a u t o g r a f  k r ó l a

Biblioteka 
Stanisława Augusta

Jako budynek m iała nieco więcej szczęścia od całego kom pleksu 
zabudow ań Zam ku K rólew skiego: jej gm ach był jedynym , jaki oca
lał po ostatn iej w ojnie. To jednak, co w  niej się znajdow ało — roz
m aite  kolekcje S tanisław a A ugusta — podzieliło los w ielu innych 
przedm iotów  i dzieł sztuki z Zam ku Królewskiego czy innych 
m iejsc pam ięci narodowej.

B iblioteka K rólew ska m iała stanow ić pomieszczenie dla rozm ai
tych, bogatych zbiorów  kró la S tanisław a A ugusta Poniatow skiego: 
książek, rycin, map, planów, a także m onet, medali i gemm, które 
n ie  m ieściły się już w kilku  m ałych pokojach n a  parterze gotyckie
go skrzydła Zamku. Na zlecenie króla opracow ał więc Dominik 
M erlini, zw any „arch itek tem  Rzeczypospolitej Polskiej ’ i  znakom i

W n ę t r z e  B ib l io t e k i  K r ó l e w s k i e j  ( s t a n  o b e c n y )  z  w ie l k im  e x i io r i s e m  k r ó 
le w s k im .



ty tw órca różnych innych budowli stanisław ow skich, jej projekt, 
i po w prow adzeniu kilku zaleconych przez króla popraw ek w 
1779 r. rozpoczęto budowę.

Prace nad  budow lą, usytuow aną wzdłuż praw ego skrzydła P a ła 
cu pod Blachą, trw ały  pięć lat. Nowy budynek m iał 36 m  długoś
ci i 9 m  szerokości, jego gładką ścianę frontow ą ozdabiało 15 w y
sokich okien typu porte-fenetre , wychodzących n a  ogrody królew 
skie. Od strony Wisły dw upiętrow ą elew ację ozdabiał balkon, a 
na okolonym kam ienną balu stradą dachu znajdow ał się obszerny 
taras, z którego m ożna było podziwiać w spaniałą panoram ę Pragi. 
Do Biblioteki K rólew skiej prow adziły dw a w ejścia: jedno od zam 
ku, z parterow ej sali o dw u słupach, mieszczącej się obok Wieży 
Grodzkiej, i od ogrodów, przez szerokie kam ienne schody z n ie
w ielką p latform ą. Z tzw. sali C analetta  m ożna było w ejść w prost 
na taras, co w ykorzystyw ał często S tanisław  August, chcąc przed
staw ić sw ym  gościom piękny w idok lewobrzeżnej W arszawy i k ra j
obrazu mazowieckiego w  oddali.

W nętrze Biblioteki przecięte było podwójnym i kolum nam i joń- 
skimi, stojącym i po trzy  wzdłuż ścian. Optycznie dzieliły one pros
tokątną salę na trzy pozornie odrębne pomieszczenia. Między ko
lum nam i znajdow ały  się m arm urow e popiersia: papieża Leona X, 
francuskiego króla-słońce Ludw ika XIV, A leksandra Wielkiego i 
A ugusta Cezara. W oddzielnej w nęce umieszczony był posąg sie
dzącego na krześle V oltaire'a, z nap isem  n a  cokole ułożonym ku 
czci filozofa przez samego króla S tan isław a Augusta.

Przy ścianie przeciw ległej do w ejścia z ogrodu, n a  posadzce z 
białych i czerwonych p ły t m arm urow ych, stało  dw anaście szaf b i
bliotecznych. Były one bardzo obszerne, solidne, w ykonane z d re 
w na olchowego, z podwójnym i drzw iam i, opatrzonym i sia tką  m o
siężną. M ieścił się w  nich księgozbiór króla, liczący około 16 tys. 
tomów, a także sztychy, oryginalne rysunki i ryciny — ogółem 
70 370 eksponatów . W iększość spośród nich, ponad 40 tys., nak le jo 
na  była n a  brystol i opraw iona w  726 pękatych tomów, reszta le
żała luzem. K siążki i ryciny m iały superex lib risy  z herbem  k ró 
lewskim.

Boczną ścianę zakryw ała ogrom na szafa m ahoniow a ozdobiona 
brązem  i złoconym zegarem , k tóry  podtrzym yw ały dw ie postacie 
niewieście. W tej w łaśnie szafie k ró l S tan isław  August, nam iętny 
kolekcjoner, um ieścił swe cenne zbiory num izm atyczne. K ażda szu
flada zaw ierała sta rann ie  zestaw ione m edale i m onety z różnych 
okresów historycznych.

W Bibliotece stały  rów nież trzy  długie m ahoniow e stoły, n ak ry 
te  zielonym suknem , a obok nich po dw anaście angielskich krzeseł, 
obitych żółtym rypsem  w kratkę. P rzeznaczone były dla czytelni
ków  i osób oglądających ryciny i num izm aty — choć kto wie, czy 
wszystkie krzesła byw ały zajęte....

Zgodnie z ówczesnym zw yczajem  n a  szafach ustaw ione były m ar
m urow e popiersia i głowy sławnych osobistości. Pod sufitem  p rze
biegał pas stiukowego różowego fryzu z dw udziestom a ośm iom a 
płaskorzeźbam i w  ow alnych m edalionach. Były to sym bole sztuk 
pięknych, rzem iosła, techniki, wojskowości i różnych gałęzi nauk, 
w ykonane przez rzeźbiarzy królew skich: Jak u b a  Monaldiego, F ra n 
ciszka P incka Giovechino Stoggiego i Ja n a  M ichała G raffa.

Pod salą biblioteczną znajdow ało się k ilka kondygnacji piw nic o 
p ięknie sklepionych stropach. Były zapew ne przew idziane n a  m a
gazyny m niej cennych kolekcji królewskich.

W grudniu  1794 roku  S tanisław  August, przed swym  w yjazdem  
do Grodna, przekazał P ałac pod Blachą jako dar swem u synowco
wi, księciu Józefowi. W czasach K sięstw a W arszawskiego u rzą
dzano w pięknej sali daw nej B iblioteki K rólew skiej huczne bale 
i przyjęcia, jak  n a  przykład  to, opisane w  annałach  i  uwiecznione 
rysunkiem  Zygm unta Vogla, k tóre 6 m aja 1808 roku urządziła na 
cześć urodzin księcia Józefa jego siostra, Teresa W incentow a Tysz- 
kiewiczowa.

W krótce losy B iblioteki znów się odm ieniły: za rządów  feldm ar
szałka Iw ana Paskiew icza Bibliotekę K rólew ską oddano na kosza
ry  kozaków dońskich. Porozbijano wówczas stiukowe kolumny, 
usunięto pięknie rzeźbione w  m arm urze k arrary jsk im  kominki, ca
łe w nętrze uległo dew astacji.

W okresie dw udziestolecia m iędzywojennego udało się częściowo 
odrestaurow ać ten cenny obiekt, a  oszczędzony przez II w ojnę bu 
dynek rekonstruow ano od 1949 do 1966 roku. W 1952 roku odkryto 
przylegającą do Biblioteki od strony  ogrodów królew skich podziem ną 
salę o w ym iarach 14 X  5 m. Niektórzy przypuszczają, że była ona 
przeznaczona na zebran ia loży masońskiej.

Jak  wiadomo, tylko bardzo m ała część kolekcji króla S tanisław a 
A ugusta p rze trw a ła  burze dziejowe. W śród przedm iotów  ocalałych 
są tylko n iek tóre sztychy i rysunki • luzem, a także 67 tek, sygno
w anych superexlibrisam i królewskim i, znajdu jące się dziś w  G abi
necie Rycin U niw ersytetu W arszawskiego.

(oprać, na podst. książki 
St. Szenica „Ongiś” — ed)

Albert Einstein i jego dzieło
Albert Einstein to jeden z największych uczonych wszystkich  

czasów. Twórca tzw. teorii względności wykazał równoważność ma
sy i energii, rozwinął założenia i idee teorii fotonów i kwantów, 
zapoczątkowane przez N. Plancka, a następnie zastosowane przez 
N. Bohra do wytłumaczenia budowy atomu i wykorzystania tech
niki kwantowej.

Albei't E instein urodził się  dn ia  14 m arca 1879 roku  w  Ulm w 
południowych Niemczech. S taranne  w ychow anie otrzym ai w  po
zbaw ionej przesądów  i o tw arte j n a  w szelką myśl rodzinie żydow
skiej. A tm osfera domu n ie  od razu jednak  sk łan ia ła  najp ierw  
chłopca, a potem  m łodzieńca do nauki. Był zupełnie przeciętnym  
uczniem, n ie  zdradzającym  n a  razie  specjalnych zainteresow ań. A 
jednak  pew ien drobny fak t zdał się przesądzić o dalszej drodze ży
ciowej E insteina — igła m agnetyczna od kompasu, k tóry  otrzym ał 
w podarunku jako pięcioletni chłopiec. Ta w łaśnie igła „skierow a
ła” go z czasem w  stronę nauk  m atem atyczno-przyrodniczych ze 
szczególnym uw zględnieniem  chem ii i fizyki. Z czasem młodzieńcze 
zain teresow ania przesądziły o jego wyższej edukacji. W latach 
1896—1900 A lbert E instein został jednym  ze studentów  słynnej 
Politechniki w  Zurychu.

Już od roku 1895 ustaw icznie n u rtow ała  go jedna m yśl: co się 
stanie, gdy „dogonim y” prom ień św ietlny  poruszający się z p ręd
kością praw ie 300 tys. km/sek, i ja k  działa ją p raw a n a tu ry  w  spa
dającej w indzie? Zagadnienia te były wówczas przedm iotem  roz
w ażań w ielu uczonych. E instein po długich badaniach, wyliczeniach, 
i doświadczeniach dał n a  nie jako pierw szy pełne odpowiedzi.

P unk tem  w yjścia do sform ułow ania podobnych w niosków  stały 
się d la  E insteina badania A lberta  A braham a M ichelsona, k tóry  w y
konał precyzyjne pom iary prędkości św ia tła  i linii fa l w idmowych. 
Z tych to pom iarów  oraz z obserw acji i obliczeń E insteina zrodzi
ła się  jego szczególna teoria względności.

Nie w dając się  w  detale E insteinow skiej teorii względności szcze
gólnej, w arto  jednak  w yjaśnić k ilka z je j podstaw owych założeń. 
P ierw szym  z n ich  jest, iż rozchodzenie się św iatła  odbyw a się zaw 
sze z jednakow ą prędkością we wszystkich kierunkach, bez wzglę
du n a  ruch źródeł św iatła. Ruch, o którym  m ow a w ynika z ruchu 
Ziemi. M asa ciała  w zrasta, gdy jego prędkość zbliża się do p ręd
kości św ia tła  oraz energia i m asa są sobie równoważne.

Podsum ow ując: w szystkie zjaw iska podlegają tym  sam ym  p ra 
wom  we wszystkich układach przesuw ających się w zględem  siebie 
ruchem  przyspieszonym. Ponadto  ogólna teoria  względności obejm u
je  E insteinow ską teorię g raw itacji, czyli wzajem nego przyciągania, 
ciążenia, p raw a Newtona.

Do potw ierdzenia powyższych wniosków doszedł E instein w  kil
ka la t później, w  la tach  pierw szej w ojny św iatow ej. Ogłosił w ów 
czas w  „A nnalen der Physik” na ten w łaśn ie tem at obszerny a r ty 
kuł popart}' obliczeniam i fizyko-m atem atycznym i.

Pierwszym , który zw rócił uw agę n a  treść artykułu  był polski 
uczony, fizyk, profesor A. W ilkowski, k tó ry  w  rozm owie z innym  
uczonym, S. L orrim  pow iedział następujące słow a: „Niech pan je 
(artykuły) przeczyta — narodził się nowy K opern ik /’

Oba odkrycia E insteina, szczególnie zaś praw o o równoważności 
m asy i energii sta ły  się kam ieniem  m ilowym  w  nauce. Dały po
czątek w yzw oleniu i w ykorzystaniu energii jądrow ej, co z jednej 
strony  było dobrodziejstw em  dla ludzkości, z  drugiej zaś zagroże
niem , przed czym przestrzegał zresztą sam  uczony.

D ruga z p rac ogłoszona drukiem  w  „A nnalen der Physik doty
czyła teorii kw antów  sform ułow anej wcześniej przez N. Plancka. 
W edług E insteina św iatło  to rój pocisków, a energia każdego z tych 
pocisków je st odw rotn ie p roporc jonalna do długości fal, tzn. im 
dłuższa jest fala, tym  m niejsza energia. Owa energia, fotony, posia
dają energię, k tó ra  zdolna je s t do w yrw ania elektronów  z m etalu, z 
rudy  uranow ej. Energie te m ożna ponadto nieograniczenie zwielo
krotniać. Za tę pracę otrzym ał w łaśnie E instein nagrodę Nobla w 
roku  1921.

W ielka sław a E insteina jako fizyka i uczonego n ie  uchroniła go 
od pew nej izolacji w  środow isku niem ieckim . E instein był bowiem  
z n a tu ry  pacyfistą — człowiekiem  niesłychanie hum anitarnym . Jego 
dobroć w ynikała zresztą  n ie  tylko z serca, ale przede wszystkim  
rozumu, k tóry  n igdy n ie sk łaniał go w  stronę pruskiego m ilitaryz- 
mu ani przemocy. Szczególnie trudny  był więc dla uczonego okres 
p ierw szej wojny, k tó rą  przeżył w  Europie, i z k tórą n igdy się nie 
pogodził. Takie stanow isko n ie  mogło przysporzyć Einsteinow i po
pularności w  niem ieckim  społeczeństwie.

Jako człowiek był też E instein niesłychanie skrom ny — zawsze 
uczony, a nie żądny sław y odkrywca. A że tak im  był nap raw dę n a j
lepiej św iadczą jego słow a w ypow iedziane pod adresem  w ielkiej 
uczonej, naszej rodaczki, M arii Skłodow skiej-C urie. „Pani Curie 
jest ze wszystkich ludzi n a  św iecie jedynym  nie zepsutym  przez sła 
w ę człow iekiem ”.

Ogrom na sław a tow arzyszyła A lbertow i Einsteinow i do końca ży
cia. Naw^et wówczas, gdy z racji swego pochodzenia m usiał opuś
cić rodzinne Niemcy, co nasąpiło  w roku 1932. Antysemickie, n a 
zistow skie n as tro je  n ie  oszczędzały nikogo, naw et lau rea ta  nagro
dy Nobla.

Tak więc w e w spom nianym  już roku 1932 w ielki uczony em igruje 
do Stanów  Zjednoczonych, gdzie jako członek placówki badawczej 
In sty tu te  for A dvanced Study w P rinceton prow adzi dalsze bada
nia.

To bogate i pracow ite życie przeryw a 18 kw ietn ia 1953 roku 
smierc- ANTONI KACZMAREK



„Czasem luty ostro k u ty ,
czasem w luty same pluty

Z im o w y  u r l o p  j e s t  b a r d z o  p i z e z  l e k a r z y  z a l e c a n y .  Z w ła s z c z a  j e ś l i  s p ę d z i m y  
g o  c z y n n ie ,  j e ż d ż ą c  n a  n a r t a c h ,  s a n k a c h  i ł y ż w a c h  lu b  c h o d z ą c  n a  s p a c e r y

„Gdy ciepło w  lutym , zimno w 
m arcu bywa, długo trw a  zima, 
to jest p raw d a n ie w ą tp liw a’ 
(1666 r.)
„Gdy w  G rom niczną (2.II.) z da
chów ciecze, zim a jeszcze się 
przewlecze.” (XIX w.)
„Kiedy w  G rom niczną gęś cho
dzi po wodzie, to będzie na 
W ielkanoc chodzić po lodzie." 
„Na dzień św iętej Doroty (6.II.) 
m a być śniegu nad pło ty’’.

6.II. — Doroty

„Każda D orota m a sw oje kłopo
ta"
„U Dosi nic nie uprosi”
,.Św ięta D orotka wypuszcza 
skow ronka za w ro tka”

Polska i Świat

3.II.1468 — zmarł Johann Gu
tenberg, niem iecki 
w ynalazca druku 
(ur. między 1394 a 
1399).

10.11.1898 — Urodził się Bertolt 
Brecht, niem iecki 
pisarz, d ram atu rg  i 
reżyser (zm. 1956).

12.11.1798 — zmarł Stanisław  
August Poniatowski,
król polski, m ece
nas sztuki i nauki, 
w spółtw órca K on
sty tucji 3 M aja (ur. 
1732).

13.11.1883 — zmarł Richard Wa
gner, kom pozytor 
niem iecki, au to r o- 
per osnutych n a j
częściej n a  m itach 
starogerm ańskich i 
podaniach ludowych 
(ur. 1813).

19.11.1473 — urodził się Mikołaj 
Kopernik, wielki 
uczony polski, a- 
stronom , m atem a
tyk, lekarz, tw órca 
heliocentrycznej teo
rii budowy św iata 
(zm. 1543).

21.11.1863 — zmarł Henryk Mar
coni, arch itek t pol
ski pochodzenia 
włoskiego, budow 
niczy w ielu pała
ców, kościołów i 
gmachów użytecz
ności publicznej (ur. 
1792).

23.11.1903 — urodził się Antoni 
Uniechowski, ry 
sow nik i m alarz 
(zm. 1976).

N o t a t n i k  k u l t u r a l n y

— W  P o z n a n i u  p o  p r z e s z ł o  p ó l  w ie 
k u  w r ó c i ł y  n a  a f i s z  M ic k ie w i
c z o w s k ie  „ D z i a d y ” . P o  r a z  o s t a t 
n i  w y s t a w io n o  j e  w  1934 r .  w  
T e a t r z e  N o w y m .

—  L u b i ł  z a m g lo n y  p o r a n e k ,  z m ie r z c h  
i  j a s n ą  k s ię ż y c o w ą  n o c .  T o  s ię  
w id z i  i c z u je  w  j e g o  o b r a z a c h .  
J ó z e f  C h e ł m o ń s k i  —  u w a ż a n y  z a  
t w ó r c ę  s u g e s ty w n e j  w iz j i  w s i  p o l 
s k ie j  i  p o l s k ie g o  k r a j o b r a z u ;  o b o k  
G i e r y m s k i e g o  — t w ó r c a  r e a l i z m u  
w  m a la r s tw ie  p o l s k im  —  d o c z e k a ł  
s i ę  p i e r w s z e j  t a k  d u ż e j  i  p i e r w 
s z e j p o w o je n n e j  w y s t a w y .  W  p o 

z n a ń s k i m  M u z e u m  N a r o d o w y m  
z n a l a z ł y  s i e  174 p r a c e  a u t o r a  „ T r ó 
j e k ” , „ C z w ó r e k ” , „ B a b ie g o  l a t a ’.

— T e a t r a l n e  p o lo n i c a .  — W  H a m b u r 
g u  p o w s t a ł a  S c e n a  P o l s k a .  P r e 
z e n to w a n e  t a m  b ę d ą  r a z  w  m i e 
s i ą c u  p o l s k i e  s p e k t a k l e  m a ły c h  
f o r m .  — Z a c h w y t  k r y t y k i  i  w id o 
w n i  w z b u d z i ł  w e  W ło s z e c h  S t a r y  
T e a t r  z  K r a k o w a  s p e k ta k l e m  
„ Z b r o d n i a  i  k a r a ”  F . D o s t o j e w 
s k ie g o .

— Z a  w ie l k i  t r i u m f  k o m p o z y t o r a  u -  
z n a l i  S z w e d z i  t y g o d n i o w y  f e s t i w a l  
m u z y k i  W i to ld a  L u t o s ł a w s k i e g o  w  
S z to k h o l m ie ,  z  u d z i a łe m  k o m p o z y 
t o r a ,  k t ó r y  d y r y g o w a ł  W ie lk ą  
S z to k h o l m s k ą  O r k i e s t r ą  S y m f o 
n i c z n ą .  L u t o s ł a w s k i e g o  u w a ż a  s ię  
w  S z w e c j i  z a  j e d n ą  z  n a j w i ę k 
s z y c h  p o s t a c i  ś w i a to w e j  m u z y k i .

— P a m i ę ć  o  S . W y s p ia ń s k i m  j e s t  ż y 
w a  w  K r a k o w ie  d o  d z iś .  80. r o c z 
n ic ę  i e g o  ś m ie r c i  o b c h o d z o n o  
s z c z e g ó ln ie  u r o c z y ś c i e .  W ie le  i m 
p r e z  p r z y g o t o w a n o  w  s z k o ła c h  
n o s z ą c y c h  im ię  a r t y s t y .  N a  S k a ł 
c e , g d z i e  s p o c z y w a ją  z w ło k i  W y 
s p i a ń s k i e g o ,  z ło ż o n o  k w i a t y .  K r a 
k o w s k i  D o m  K u l t u r y  z o r g a n i z o 
w a ł  s e s j ę  p o d  h a s ł e m :  „ W y s p i a ń 
s k i  w  ś w i e c i e  f i l m u ” , a  k in o  
„ K u l t u r a ”  p r z y g o t o w a ł o  p r o j e k 
c j ę  f i l m ó w  t r a k t u j ą c y c h  z a r ó w n o
0  e p o c e ,  w  k tó r e j  ż y ł  a r t y s t a ,  j a k
1 s z tu c e  p r z e z  n ie g o  tw o r z o n e j .  
P o k a z a n o  te ż  p a m i ę t n ą  e k r a n i z a 
c j ę  „ w e s e l a ”  w  r e ż y s e r i i  A . W a j-
dy.

— U  s tó p  p o m n i k a  A . M ic k ie w ic z a  
n a  R y n k u  G łó w n y m  w  K r a k o w ie  
w  g r u d n i u  p o j a w i a j ą  s i ę  k o lo r o 
w e  c a c k a .  W  t y m  r e k u  o  m i a n o  
n a j p i ę k n i e j s z e j  u b i e g a ło  s ię  160 
s z o p e k .  B y ły  d w u m e t r o w e  i c a ł 
k i e m  m a le ń k i e  —  z a m k n ię t e  w  
b u te l c e .

— W  T e a t r z e  S t.  M a r t i n  w  L o n d y n i e  
o d b y ło  s ię  14.565 p r z e d s t a w i e n ie  
u t r z y m u j ą c e j  s i ę  n i e p r z e r w a n i e  n a  
a f i s z u  o d  p r e m i e r y  w  1952 r .  n a j 
d łu ż e j  g r a n e j  s z t u k i  ś w i a t a  — 
, ,P u ł a p k i  n a  m y s z y ” , j e d n e g o  z  
n a j b a r d z i e j  ł u b i a n y c h  i  p o p u l a r 
n y c h  k r y m i n a łó w  A g a ty  C h r i s t i e .  
U tw ó r  b y ł  p r z e t łu m a c z o n y  n a  24 
j ę z y k i  i  g r a n y  w  44 k r a j a c h .

P o lo w a n ie  n a  p a l a c z y

P r z e d  7 m a j a  u b .  r o k u ,  d n ie m , w  
k t ó r y m  w  N o w y m  J o r k u  m ia ły  
w e j ś ć  w  ż y c ie  n o w e  u s t a w y  w y 
m i e r z o n e  p r z e c iw k o  p a l a c z o m , w  
m i e ś c ie  z a p a n o w a ł a  w y s o k a  k o n i u n 
k t u r a  n a  e k s p e r t ó w  —  h i p n o t y z e 
r ó w  i  s p e c ó w  o d  a k u p u n k t u r y  w s z e l 
k ie g o  r o d z a j u .  M a ją  o n i  s k ło n ić  
w c ią ż  je s z c z e  p a l ą c ą  m n i e j s z o ś ć  (o k . 
30° o lu d n o ś c i )  d o  o d e j ś c i a  o d  n a ło g u ,  
z a n im  w e j d ą  w  ż y c ie  p r z e w id z i a n e  
w y s o k i e  k a r y .  W  p r z y s z ł o ś c i  k a ż d y ,  
k t o  w  m e t r z e ,  a u t o b u s i e ,  s ą d z i e ,  w  
u r z ę d a c h  a lb o  w  to a l e c i e  s z k o ln e j ,  
w ła ś c iw ie  w s z ę d z ie ,  g d z ie  b ę d z ie  m ia ł  
d a c h  „ p u b l i c z n y ”  n a d  g ło w ą ,  z o s t a 
n i e  p r z y ł a p a n y  n a  z a p a l e n i u  p a p i e 
r o s a  m u s i  s p o d z ie w a ć  s i ę  k a r y  15 
d n i  a r e s z t u  lu b  150 d o la r ó w  g r z y 
w n y .  P a l e n i e  w  t a k s ó w k a c h  z o s ta ło  
o s t a t e c z n i e  z l i k w id o w a n e ,  w  r e s t a u 
r a c j a c h  p a l a c z e  b ę d ą  m ie l i  w  p r z y 
s z ło ś c i  w y d z ie lo n y  k ą c i k .  N ie p a l ą c y  
w s z ę d z ie  m a j ą  p i e r w s z e ń s tw o .  P r z e d  
20 l a t y  h o m o s e k s u a l i z m  u w a ż a n y  b y ł  
j e s z c z e  z a  p o w ó d  d o  o d m o w y  w y d a 
n i a  w iz y  i m i g r a c y j n e j ; z a p e w n e  p o 
d o b n y  lo s  s p o t k a  j u ż  w k r ó t c e  w n i o s 
k o d a w c ę ,  k t ó r y  j e s t  n a ł o g o w y m  p a 
la c z e m .

O d  w ie l u  l a t  w  U S A  z m i s j o n a r 
s k ą  g o r l i w o ś c i ą  p r o w a d z o n a  j e s t  
k a m p a n i a  p r z e c iw k o  b ł ę k i tn e m u  
d y m k o w i ;  j a k  d o ty c h c z a s  n a j s u r o w 
s z e  u s t a w y  w y d a ła  a d m i n i s t r a c j a  
N ow ^ego  J o r k u .

T o l e r a n c j a  n i e  z a c z y n a  s ię  n a w e t  
n a  w y s o k o ś c i  3000 m . W  C h ic a g o  
k i e r o w n i c tw o  f i r m y  p ł y t  i z o l a c y j 
n y c h  p o s t a n o w i ł o  n i e d a w n o  z a b r o n i ć  
p a l e n i a  r o b o tn i k o m  n i e  t y l k o  w  z a 
k ła d z ie ,  le c z  r ó w n ie ż  w e  w ła s n y c h  
c z t e r e c h  ś c i a n a c h .  J e ś l i  b a d a n ie  p łu c  
b ę d z i e  n i e p o m y ś ln e ,  g r z e s z n i c y —r e c y 
d y w iś c i  b ę d ą  z w a l n i a n i  z  p r a c y .  F i r 
m a  u z a s a d n i a  s w o j e  p o s t ę p o w a n i e  w  
t e n  s p o s ó b ,  ż e  w y t w a r z a n i e  j e j  
p r o d u k t ó w  j e s t  j u ż  i  t a k  s z k o d l iw e  
d l a  z d r o w ia !  I n n e  f i r m y  p r ó b u j ą  
p r z e p r o w a d z a ć  k u r a c j e  o d w y k o w e  
w  z a k ła d z i e ,  p r z y  c z y m  b o d ź c e m  m a  
b y ć  m n i e j s z a  s k ł a d k a  u b e z p ie c z e n io -

\^ fj
Słońce w Rybach 

{19.02 —  20.03)

Znak podległy planecie Nep
tun.

Cechy pozytywne — wrażli
wość, intuicyjność, delikatność, 
subtelność, czułość, altruizm, 
poświęcenie, medialność, misty
cyzm.

Cechy negatywne — niezdecy
dowanie, gnuśność, znerwicowa
nie, fatalizm, uleganie nałogom, 
brak poczucia rzeczywistości, 
konfuzja.

w a  d l a  a b s t y n e n t ó w .  N a  w s z y s t k i c h  
p i ę t r a c h  d y r e k t o r s k i c h  m u s i  b y ć  o s 
t a t n i o  r o z w a ż o n a  n a  n o w o  p o l i t y k a  
w o b e c  p a l a c z y ,  o d  c z a s u  g d y  n a j 
w y ż s z y  w s k a ź n i k  z d r o w ia  A m e r y k i  
p o le c i ł  w y m ie n ić  w  s w y m  r a p o r c i e  
w s z y s t k i e  s z k o d y  z d r o w o tn e ,  n a  
k t ó r e  n a r a ż a n y  j e s t  c z ło w ie k  n i e p a 
l ą c y  w ś r ó d  lu d z i  z a t r u w a j ą c y c h  p o 
m ie s z c z e n ie .  P r z y m u s o w e  w d y c h a n i e  
d y m u  —  t a k  d o w io d ły  b a d a n i a  n a u 
k o w e  — z w ię k s z a  t a k ż e  u  n i e p a l ą 
c y c h  c z ę s to t l iw o ś ć  z a p a d a n i a  n a  t y 
p o w e  c h o r o b y  p a l a c z y ,  o d  b r o n c h i t u  
p o  r a k a  p łu c .

W i ta m in y  w  l u t y m :  s e l e r y

J e s t  t o  j a r z y n a  b a r d z o  w a r 
to ś c io w a ,  n i e s t e t y  w c ią ż  j e s z -  
c z e  u  n a s  n i e d o c e n ia n a .  L e k a 
r z e  t w i e r d z ą ,  ż e  s e l e r y  k o 
r z e n i o w e  „ c z y s z c z ą  k r e w ”  i  
p r z e d ł u ż a j ą  m ło d o ś ć .  Z i e la r z e  
z a p e w n i a j ą ,  ż e  z a p o b i e g a j ą  i  
le c z ą :  a r t r e t y z m ,  p o d a g r ę ,
g o ś c ie c ,  r e a u m a t y z m .  N a to 
m i a s t  ż y w ie n io w c y  o b l i c z y l i ,  
ż e  100 g . s e l e r a  d o s t a r c z a  z a 
le d w ie  6 k a l o r i i ,  w ię c  o b o k  
o g ó r k ó w  j e s t  to  w a r z y w o  n a j 
s k u te c z n ie j  „ o d c h u d z a j ą c e ” . 
P o z a  t y m  n a l e ż ą  s e l e r y  d o  
w a r z y w  n a j b a r d z i e j  z a s a d o -  
tw ó r c z y c h ,  c z y l i  o d k w a s z a j ą 
c y c h  o r g a n i z m ,  m a j ą  d u ż o  
w a p n ia ,  m a g n e z u  i  f o s f o r u ;  
w i t a m in  —  w s z y s t k i c h  p o  
t r o c h u .  W a r t o  j e  j e ś ć  n a  s u 
r o w o  ( s u r ó w k i ,  s o k i ) ,  w  s a 
ł a t k a c h  o r a z  g o to w a n e .



Zamawialnia
snow

Księżyc jak srebrna kula 
Ponad dachami lśni 
A pod dachami, w domach 
Królują teraz — sny...

A we śnie — dziwna sprawa,
Wszystko zdarzyć się może:
Według życzeń i pragnień,
A nawet — też i w kolorze!

Sen — możesz zamówić szybko 
U swego duszka pod poduszką!
Jest wprawdzie niewidzialny dla was,
Lecz — sen zamówiony wyśni wprost w uszko!

Nie wierzycie? Spytajcie mamy!
Ona też sobie zamawiała sny;
Co prawda, było to dawno temu,
Gdy była taka, jak teraz wy!

Już mkniesz w przestworza gdzieś wysoko 
Ponad błękitnym oceanem 
Super dźwiękowcem odrzutowym 
Lub — staromodnym aeroplanem...

Może chcesz po pustyni błądzić 
Szlakiem kupieckiej karawany
I na wielbłądzie z wiatrem pędzić 
Poprzez gorące piaski Sahary?

Czy — psim zaprzęgiem, poprzez śniegi, 
Strzelając z bata ruszyć w nieznane,
By na dalekiej, dzikiej Północy 
Odnaleźć skarby nieprzebrane?

Więc proszę bardzo: zamawiajcie!
Jaki pragniecie mieć dziś sen?
Czy ten baśniowy, odległy w czasie,
Czy też o przyszłym, szczęśliwym świecie?

E. LORENC
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— Kr...ra! To przecież ja!

— Moi kochani! To wszystko 
przez to dziwne drzew o — 
stw ierdziła  M alwina. — Jeżeli 
zaraz n ie  w yruszym y w  dalszą 
drogę, to  możecie być pewni, 
że zaczną się  tu  dziać jeszcze 
dziw niejsze rzeczy.

— Masz rację, o pani. M usimy 
stąd  iść! — potw ierdził p rzypu
szczenia M alw iny Bengal.

Celestyn tym  razem  nic się  n ie  
odezwał, tylko ostrzył dziób o 
gałęzie, jakby  go ta  rozm ow a 
absolutnie n ie  interesow ała.

— M usimy przepraw ić się przez 
rzekę i pokonać ścianę lasu. Ru
szamy! — zdecydowała M alw i- 
na.

— Trzym aj się dobrze, pani, 
przepłyniem y rzekę — pow ie
dział Bengal.

Jak ież było zdum ienie, zarów 
no M alwiny, jak  i Bengala, k ie 
dy zam iast chłodnych fal rzeki, 
poczuli chłód tw ardego szkła, 
drgającego rysam i pęknięć.

— To przecież zw ykłe szkło, a  
nie w oda! — szepnęła M alwina.

— Nic n ie  szkodzi, królowo, 
pokonam y i szkło! — uspokajał 
ją  Ben.

K iedy w ędrow cy (byli już n a  
drugim  'brzegu, ta fla  rzeki un io 
sła się w  górę, tw orząc coś w  
rodzaju  przezroczystej ściany, 
dzielącej dw a światy.

— Jesteśm y te raz  już w  k ra i
n ie  Tytana. Widzę, że n ie  jest 
ona gościnna i miła. Zam knęła 
się za nam i droga pow rotu. Ale, 
ale... gdzież je st Celestyn? — 
zaniepokoiła się M alwina.

— Celestyn został n a  drzewie. 
W idziałaś, M alwlno, że w cale nie

m iał chęci iść dale j z nam i, bo 
to  nie 'był on — stw ierdził Ben.
— To był tylko sobow tór nasze
go Celestyna, bow iem  nasz 
praw dziw y Celestyn został po r
wany!

— P orw any!? Przez kogo, d la 
czego? — p rzeraziła  się M alw i
na.

— To Tytan plącze nasze p la 
ny. N iew idzialni rycerze porw a
li naszego Celestyna. Nasz p rzy
jaciel został zamieniony. Mój 
węch od razu  pow iedział mi, że 
to nie Celestyn, lecz ktoś inny, 
ktoś podstawiony.

— Co my te raz  zrobim y? Jak  
znajdziem y dalszą drogę? — za
p łakała  M alwina. — Tylko Ce
lestyn znał drogę! C o się  z  n im  
stanie?!

— Nie m artw  się, pani. W szak
że jeszcze ja  tu  jestem , a ze 
m ną — czarodziejskie siodło. 
Czyż n ie  w ierzysz w  moje rady 
i w  m o ją  pomoc? — spytał ty 
grys.

— Tak, tak, Bengalu. Wierzę, 
że mi pomożesz. Ale tylko je 
den Celestyn znał m apę tej k ra i
ny  i ibył tu  k ilka  razy  — m ar
tw iła  się nadal dziewczyna.

— O, pani! Rycerzowi T ytano
wi zależy n a  tym  żebyś do tarła  
do jego pałacu. O siebie możesz 
być spokojna! Nic ci jeszcze nie

grozi. Gorzej z innym i — dodał 
Ben.

W śród rosnących 'blisko siebie 
drzew  Ben w yszukał w ąską dróż
kę, k tó ra  prow adziła nie w iado
mo dokąd.

— S reb rn a  szpilka jest, ale 
m oja H ortensja  s ta le  śpi — roz
m yślał fcról. — Cóż więc m u
szę zrobić, aby ją  obudzić? Co 
zrobić, żeby m ogła porozum ieć 
się z Zielonym  Księciem ?

— Czy ze szpilką, czy bez 
szpilki, nasza m ała H ortensja  
jest ze sw ym  'księciem! — usły
szał nag le głos Jaruchy . — C a
ły czas Śpiąca K rólew na m a 
zielone sny i nic n a  to n ie  po
radzisz, królu. Potrzebny nam  
jest Sam bor, mój penie, i jego 
czary. Jakem  Jarucha, jeszcze 
czegoś takiego nie w idziałam ! 
Królewicz sam  nie odczaruje 
Śpiącej K iólew ny — oj, n ie  od
czaruje! Królewicz sam  jest bo
w iem  zaczarow any, a w łaściw ie 
to odcięty od swej m iłej n ie 
w idzialną ta flą  złej mocy. Oj, 
odcięty biedak, odcięty! Już ja 
wyleczę Sam borka, przyw rócę 
mu siły. S tary  on, ale m ądry  i 
dobre z niego chłopisko, bardzo 
dobre... Pomoże n am  wiele, w iem
o tym !

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

Od szeregu la t obserw ujem y 
w śród ludzi w ierzących — n ie
spotykany jeszcze do niedaw na
— pęd do poznaw ania źródeł 
O bjaw ienia Bożego, tzn. Pism a 
Świętego i Tradycji. W yrazem 
tego jest sta le rosnące zapotrze
bow anie n a  Biblię, jak  rów nież 
szybko znikające z półek księ
garskich pism a Ojców Kościoła. 
Je s t to zjaw isko wielce pociąga
jące, gdyż znajom ość O bjaw ie
nia Bożego podbudow uje zasa
dy w iary  i m oralności chrześci
jańskiej.

W yrazem  tego jest również 
list, w  którym  p. Ju sty n a  M. z 
w ojew ództw a chełmskiego pisze 
między innymi:

„Chętnie sięgam po Pismo 
Święte, zwłaszcza po Nowy Tes
tament, gdyż ułatwia mi to ro
zumienie i uzasadnienie prawd 
wiary oraz pomaga w  życiu 
chrześcijańskim. Stwierdzić jed
nak muszę, że lektura ksia.g 
świętych nasuwa mi niekiedy 
pewne wątpliwości, których w ła
snymi silami nie jestem w  sta
nie rozwiązać...

W iemy już praw ie wszystko o 
nazw iskach, dziś więc do tych 
nazw isk dołączymy imiona.

Zaczniemy oczywiście od
imion polskich lub spolszczo
nych, zakorzenionych w  pol
skiej tradycji. Jako w yrazy n ie
zw ykle często używane, nie 
spraw iają n a  ogół kłopotów  po
prawnościowych, odm ieniając się 
według wzorów deklinacyjnych, 
na jak ie  w skazują ich rodzaj 
gram atyczny i zakończenie. J e 
dynie w  form ie wołacza mogą 
czasem pojaw ić się wątpliwości. 
M amy więc na przykład w  im io
nach żeńskich niezdrobniałych 
lub z tem atem  -l możliwość w y
boru końcówki -u  lub -o: Adelu! 
lub Adelo! Anielu! lub Anielo!
— ale U rszula i Tekla mogą być 
poproszone lub zawołane w yłą
cznie Urszulo! Teklo!

Jeśli m am y do czynienia z 
im ionam i o tem acie zakończo
nym  na -l, ale zdrobniałym i — 
praw ie zawsze w  wołaczu w y
stępuje -u: Melu!, Helu! Alu!

Chodzi mi tutaj zwłaszcza o 
najważniejsze wydarzenia z ży
cia Jezusa Chrystusa, których 
ewangelie ani pozostałe księgi 
nowotestamentowe nie umiejsca
wiają w  czasie. Tak ma się m ię
dzy innymi z narodzeniem Boga- 
-Człowieka... Czy jest w ięc mo
żliw e wyznaczyć temu w ielkie
m u wydarzeniu ściśle określone 
miejsce w  czasie; historyczną 
datę w  ścisłym tego słowa zna
czeniu?...

Gdyby to było możliwe, pro
szę, by Duszpasterz zechciał od
powiedzieć mi na moje pytania 
na łamach tygodnika Rodzina”.

Szanow na P an i Justyno! Na 
w stępie czuję się zobowiązany 
podkreślić, że w  życiu Jezusa 
C hrystusa w ażne są jedynie fak 
ty, a w ięc Jego narodzenie, m ę
ka, śmierć, zm artw ychw stanie i 
wniebow stąpienie. N atom iast do
kładne um iejscaw ianie ich w 
czasie nie m a większego znacze
nia, gdyż księgi objaw ione nie 
są podręcznikam i historii. P ra 
wdopodobnie dlatego ewangeliści 
nie p rzykładali do tych szczegó
łów specjalnej wagi. Odnosi się 
to rów nież do czasu narodzenia 
Syna Bożego, jako człowieka.

Rok narodzenia Jezusa posta
nowił dopiero ustalić, zam ieszka
ły w  Rzymie m nich scytyjski, 
opat Dionizy zw any Małym 
(t 556 r.). P unk tem  w yjścia dla 
jego obliczeń były w zm ianki w 
ew angelii Łukasza. że Jan  
Chrzciciel w ystąpił nad Jo rd a 
nem  w  p ię tnastym  roku  pano
w an ia  cesarza Tyberiusza (Łk 
3,1—3), zaś Chrystus rozpoczął 
działalność publiczną m ając oko
ło trzydziestu la t (Łk 3,23). Co
fając się trzydzieści la t od p ię
tnastego roku panow ania Tybe
riusza otrzym ał rok  753 od zało
żenia Rzymu, w  którym  — w e
dług jego obliczeń — narodził 
się Bóg-Człowiek. D ata ta  uzna
na została jako rok  zerowy. S tąd 
od ,1 stycznia 754 r. rozpoczęto

W mowie potocznej za popra
w ne uznaje się w ystępow anie 
m ianow nika w  funkcji wołacza: 
M aryla, pospiesz się!, Ewa, po
życz m i tę książkę!. Tak samo 
zresztą dzieje się często w  im io
nach  męskich, gdzie niem al w y
łącznie m ianow nikow ą form ę 
wołacza m ają  im iona pełne, n ie- 
zdrohniałe: A ndrzej, przynieś to 
pudlo! K rzyszto f, poczekaj na 
m nie! W języku pisanym  jednak, 
jak  też w  staranniejszych  od
m ianach polszczyzny mówionej 
lepiej zastosować tradycyjną, 
wołaczową form ę: M arku!, Hen
ryku!, K rzysztofie!. Je s t to zre
sztą naw et konieczne, gdy imię 
poprzedza przydaw ka: Drogi Ta
deuszu!, Kolego Zygm uncie! Pa
nie S tanisław ie! (ta uw aga doty
czy również imion żeńskich: 
Droga Barbaro! Pani A leksan 
dro!). Przy im ionach zdrobnia
łych częściej jeszcze używ a się 
form y wołacza: R yśku! T adku!  
Jędrusiu!

(obowiązujące do naszych cza
sów) liczenie now ej ery. Nie 
w iedział on jednak, odkąd ew an
gelista liczył p ię tnasty  rok  pano
w an ia  Tyberiusza; od śm ierci 
cesarza Augusta, czy też od 
chwili, gdy jeszcze za życia sw e
go poprzednika został on m ia
now any w spółrządcą im perium . 
N atom iast zupełnie pew nym  
punk tem  oparcia d la  ustalenia 
roku  narodzin Zbaw iciela jest 
fakt, że urodził się On przed 
śm iercią kró la H eroda W ielkie
go. Je s t zaś rzeczą pewną, że 
nastąp iła  ona pod koniec m ar
ca lub na początku kw ietn ia 750 
roku od założenia Rzymu. Inną 
pom ocną w skazów ką do rozw ią
zan ia w spom nianego problem u 
jest rozkaz Heroda, k tóry  — po 
wizycie M ędrców ze W schodu — 
kazał wym ordować dzieci betle
jem skie „od dwóch la t i m łod
sze” (Mt 2,16) w  przekonaniu, że 
tym  sposobem  usunie również 
ze św ia ta  dziecię Jezus. Można 
też przypuszczać, że w ładca ten 
d la pewności dołożył jeszcze k il
k a  miesięcy. W ustaleniu  w ieku 
niem ow ląt w  Betlejem , wśród 
których znajdow ać się w inno in 
teresujące go dziecię, posłużyła 
m u inform acja magów, dotycząca 
czasu narodzenia Chrystusa. 
Przybysze ze Wschodu zastali je 
szcze H eroda w  Jerozolim ie. 
W iadomo jednak, że k ilka m ie
sięcy przed śm iercią udał się on 
do sw ej rezydencji w  Jerycho, 
gdzie zasta ła  go śmierć. Zatem  
okres dw uletni (wyznaczony roz
kazem  Heroda) uznać należy za 
w ystarczający między narodze
niem  Jezusa  a  zejściem  ze św ia
ta  tego władcy. Zatem  Chrystus 
narodził się najpraw dopodobniej 
u schyłku roku 748 od założenia 
Rzymu, czyli w  szóstym roku 
przed naszą erą.

Ew angelie nie podają rów nież 
żadnych danych dla określenia 
dnia narodzenia Jezusa C hrystu
sa. W skazówek w  tym  względ- 
dzie nie spotykam y również w

Więcej kłopotów przysparzają 
nam  imiona obce, gdzie rozterk i 
mogą zacząć się już przy m ia
nowniku. Chodzi bowiem o to, 
czy im iona tak ie  należy podawać 
w w ersji polskiej, czy zostawić 
w brzm ieniu oryginalnym . Otóż 
daw niej przew ażała tendencja do 
spolszczania imion (chyba, że 
absolutnie nie dało się znaleźć 
ich polskiego odpowiednika!). 
Dlatego też m am y św iętych 
Franciszka, Piotra, Pawła, m a
my panujących: A leksandra
W ielkiego, H enryka V III, carycę 
K atarzynę, m am y K rzyszto fa  
Kolumba, M arcina Lutra  i in 
nych. W w ieku X X  zaczęła jed 
n ak  przeważać tendencja do po
zostaw iania imion w  ich orygi
nalnej form ie: Charles Chaplin, 
John K ennedy, Brigitte Bardot. 
Spolszczone pozostają na ogół 
im iona władców: Elżbieta II,
księżna Gracja Patrycja  (ale: 
król Juan Carlos), a także im io
na papieży: Jan X X III , Paweł 
VI, Jan Paweł II.

Gdy już przebrniem y przez 
m ianow nik — kolejny problem : 
odm ieniać czy nie? Otóż w brew  
szerzącej się współcześnie ten 
dencji należy jednak  odmieniać 
te, które jednym  z polskich ty 
pów deklinacyjnych odmieniać 
można, a więc imiona żeńskie

T radycji apostolskiej. Rzadko też 
w ypow iadają się na ten  tem at 
na jsta rsi pisarze kościelni. Je d 
nak  i w śród tych, którzy piszą 
n a  ten tem at nie m a pewności, 
ani zgody co do daty  narodze
n ia Boga-Człowieka. W ypada tu 
taj przypom nieć, że n a  Wscho
dzie przez długi czas obchodzo
no pam iątkę narodzenia C hrys
tusa 6 stycznia, łącznie z E pifa
nią, będącą pam iątką hołdu 
trzech Mędrców. W Rzymie n a 
tom iast ustanow iono osobną uro
czystość Bożego N arodzenia do
piero w  roku 376, a więc już po 
edykcie m ediolańskim . S tąd 
św ięto to rozpowszechniło się z 
czasem w  całym  Kościele za
chodnim.

J a k  doszło do tego, że N aro
dzenie P ańskie zaczęto obchodzić 
w  Rzym ie 25 g rudnia? Znany li- 
tu rg ista  K ellner tłum aczy to w 
ten sposób: „Skoro słońce 21
g rudnia osiągnęło najwyższy 
swój bieg, zaczyna znowu na 
niebie zataczać w iększe koła i 
prosty człowiek n a tu ry  określał 
dzień, w  którym  podnoszenie się 
słońca m ożna było zauważyć, ja 
ko now e narodzenie... jako dzień 
narodzin słońca, niezwyciężone
go boga Słońca (dies natalis 
Solis invicti). Cóż tedy było ła t
wiejszego chrześcijanom  ówczes
nym, ja k  w dniu  słońca pom y
śleć o narodzeniu  Tego, który 
jest św iatłością św iata...” Nie 
należy się więc dziwić, że św. 
Grzegorz z Nysy w  swej homilii 
na Boże Narodzenie powiedział: 
,,W tym  dniu, k tó ry  uczynił Pan, 
zaczynają się zm niejszać ciem 
ności, a w zrastające św iatło 
zwycięża noc... Nie jest to tra f  
ślepego przypadku, gdyż w łaśnie 
w tym  dniu  zajaśn iał nam  Ten, 
co darzy życiem Bożym ludz
kość całą”.

Łączę dla P an i i innych Czy
telników  serdeczne pozdrow ie
nia

DUSZPASTERZ

zakończone na -a (Andrea, Gio- 
vanna), im iona m ęskie zakończo
ne na -a, -o, -i, -y  oraz spółgło
skę: Sasza, Pablo, Giovanni,
Harry, Paul, Charles (wym.: 
„Szarl” — „Szarla”).

Jeśli imię w ystępuje łącznie z 
nazw iskiem  — trzeba je  dekli- 
nować, jeśli ty lko da się to zro
bić w edług przytoczonych wyżej 
zasad: Pabla Picassa, Jacąuesa 
Chiraca („Żaka S ziraka”), Paula 
Eluarda.

Polska tradycja  językowa ze
zwala rów nież na tworzenie 
nazw  p ar m ałżeńskich od imion, 
polskich lub spolszczonych. Mo
żna je  tw orzyć dwojako: od
im ienia męża w  m ianow niku li
czby mnogiej (Stanisławowie, 
Stasiowie, Januszowie itp.) bądź 
przez dodanie do niezdrobniałego 
im ienia męża przyrostka -ostwo: 
Janostwo, H enrykostw o. Te fo r
my można łączyć z nazw iskam i 
w  liczbie m nogiej: Janostwo Ko
walscy, a  elem entem  koniecz
nym  do zapam iętania' jest m iej
scownik tej odm iany: o Jano- 
stw u  (nie: „o Janostw ie” !) K o
walskich. Oczywiście orzeczenie 
i p rzydaw ka też muszą być w  
liczbie m nogiej: Nasi drodzy
państw o Janostwo Kowalscy 
przyjechali!

„Jaki ]§zyk, taki naród”

Mówmy po polsku!



coś robić... Jużci, że najzupełniej w ystarcza jedna dusza spow ino
wacona. Zostańm y przyjaciółmi!...

— Dobrze — odpow iedziała Jan k a  — ale postaw ię jeden w arunek.
— Prędzej, n a  miłość boską, bo go może nie przyjm ę!
— Oto... niech mi pan  da słowo honoru, że mi pan  nigdy, nigdy 

nie będzie m ówił o miłości, że się pan nie -zakochasz w e mnie 
i będziesz ze m ną postępow ał, jak  z m łodszym  trochę kolegą. Mo
żesz się pan naw et zw ierzać z miłości i wszelkich zawodów se r
cowych...

— Zgoda n a  całej lin ii; p ieczętuję to uroczystym  słowem honoru!
— w ołał u radow any Głogowski. — M oje w arunk i są takie: szcze
rość zupełna i bezwzględna, zaufanie nieograniczone... Amen!.

Uścisnęli sobie pow ażnie ręce.
— Jest to zw iązek dusz czystych, w  celach idealnych! — śm iał się 

m rugając oczyma. — Jestem  teraz tak  czegoś wesół, że w ziąłbym  
w łasną głowę i ucałow ał serdecznie...

— To przeczuwanie zwycięstwa... Chamów.
— Nich mi pani o ty m  nie przypom ina. J a  wiem , co mnie czeka. 

Muszę już panią pożegnać...
-— Nie odprowadzi m nie pan do samego m ieszkania?
— Nie... a zresztą dobrze, ale będę mówił o... miłości •— zawołał 

wesoło.
— No, to już do widzenia! Niech P an  Bóg strzeże pana od takich 

kłam stw .
— M usiała się pani tego paskudztw a obłykać, że na sam  zapach 

już mdłości...
— Idź już pan sobie... opowiem to panu Kiedy...
Głogowski rzucił się w  dorożkę i popędził na Hożą, a  Ja n k a  poszła 

do domu.
Przym ierzyła kostium  chłopski, jak i jej robiła do Cham ów  M adame 

Anna, i m yślała z uśmiechem o tym  przym ierzu, jakie zaw arła z 
Głogowskim.

Za kulisam i i w  garderobach czuć było dzisiejszą „prem ierę”.
Wszyscy schodzili się wcześniej, ub iera li i charakteryzow ali się 

sta rann ie j, tylko Krzykiewicz, swoim  zwyczajem , n a  pół rozebrany, 
ze szm inką w  ręku, łaził po garderobie i po scenie.

S tanisław ski, k tóry  zwykle, jeśli grał, przychodził n a  dw ie godzi
ny  przed zaczęciem, już był ub rany  i tylko co chw ila się do- 
charakteryzow yw ał.

W awrzecki z ro lą w  ręk u  chodził po garderobie i przepow iadał 
sobie półgłosem.

Insp icjen t szybciej biegał niż zwykle, a w  dam skich garderobach
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kłócono się zawzięcie; wszyscy byli bardziej rozdenerw ow ani. S uf
ler p ilnow ał ustaw ian ia  sceny i patrzy ł n a  publiczność tłum nie za
pełn iającą ogródek. Chórzystki w  ludowych stro jach , już gotowe, 
bo m iały robić tłum , snuły się w e wszystkich k ierunkach.

— Dobek! — zaw ołała M ajkow ska. — Mój złoty, trzym aj się ty l
ko!... J a  umiem, ale w  drugim  akcie, w  scenie z H.rehorym, ten  mo 
nolog podsuń mi pan  głośniej.

Dobek k iw ał głow ą i jeszcze nie w rócił n a  stanow isko, kiedy go 
znowu zaczepił Glas.

— Dobek! będziesz p ił wódkę, co? ... może chcesz ja k ą  p rzekąs
kę?... — pytał troskliw ie suflera.

— Na przekąskę każ dać p iw a — odpowiedział Dobek uśm iechając 
się błogo.

— Mój złoty, trzym aj m nie aby!... J a  um iem  dzisiaj napraw dę, ale 
mogę się m iejscam i zaciąć...

— No, no! nie połóż się tylko sam, to już ja  ci nie dam  zginąć.
I tak, co chw ila k tóraś lub któryś przybiegał, prosił, fundow ał

wódkę, a Dobek tylko głową kiw ał i obiecyw ał solennie w szystkich 
„trzym ać”.

— Dobek! m nie potrzebne pierw sze słowa tylko... pam ięta j! za
kończył Topolski.

Głogowski kręcił się po scenie, ustaw iał sam  chatę w ew nątrz, d a 
w ał inform acje aktorom  i niespokojnie przyglądał się p a rę  razy 
pierw szem u rzędowi krzeseł, za ję tem u przez przedstaw icieli prasy.

— Będzie mi ju tro  ciepło! ... •— szepnął do siebie.
I zaczął chodzić gorączkowo, gdyż nie był w  stan ie  ustać ani 

usiedzieć w  m iejscu, w reszcie wyszedł na ogródek, staną ł obok 
jakiegoś kasztana i przyglądał się z biciem  serca pierw szem u ak to 
wi, k tóry  się w łaśnie zaczął, n ie mógł i tam  w ytrzym ać, bo nie w i
dział całej sceny i m iał publiczność z boku.

W rócił znowu za kulisy i przez szpary  w e drzw iach patrzy ł na 
publiczność.

Publiczność siedziała zim na i słuchała spokojnie; cisza przytłacza
jąca  płynęła z ogródka. W idział setki oczów i głów nieruchom ych, 
naw et zobaczył garsonów, stojących na krzesłach pod w erandą i 
przypatru jących  się scenie. N asłuchiw ał, czy ja k  szm er nie przeleci 
przez salę... nic! cisza... Czasami ktoś zakaszlał, zaszeleścił afiszem
i znow u cisza.

Głos grających rozlegał się w yraźnie i p łynął do tej czarnej, zbitej 
w  gąszcz ciżby ludzkiej.

Głogowski usiadł w  najciem niejszym  kącie na stosie dekoracyj, 
tw arz  chow ał w  dłonie i słuchał.
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POZIOMO: A -l) stolica Szeszeli, B-8) w ynik  dzielenia, C-l) po 
październiku, D-8) przychodzi z jedzeniem , E -l)  fioletow y kam ień 
ozdobny, F-7) m iesiąc postu u m ahom etan, H -l)  m iędzy koniem  a 
siodłem, 1-7) m iasto nad Adygą, K,-l) sąsiadka Zam bii, L-6) osoba 
sp raw ująca nieograniczoną w ładzę polityczną w  państw ie, M -l) lo
kum  pilota, N-6) repub lika  zw iązkow a z K iszyniowem .

PIONOW O: 1-A) śpiew ająca V ioletta. 1-H) p tak  z czubkiem  na gło
wie, 3-A) duży zb iorn ik  n a  ciecze lub gazy, 4-K) objaśnienie, 5-A)
pęta, więzy, 5-G) figura n ie  tylko w  kartach , 6-K) grudniow y sole
nizant, 7-E) rodzaj drogi, 8 -A) opera z Radam esem . 9-D) duży d ra 
pieżnik am erykański, 9-1) m a połączenie prom ow e że Świnoujściem , 
10-A) część szachownicy, 11-F) w yw iadow ca, 13-A) n ie b runet i nie 
blondyn, 13-H) zwał, stos.
Po zakończeniu należy odczytać szyfr (przysłowie szorskie):
(A-3, 1-1, D-12, L -l. B-12) (N-4, M-13, F-3, H-2, G - l l ,  C-10, M-3, G-7)
i(C-4, K-13, K-3, L-12) (E-6, L-8, 1-5, 1-8, N-,10).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ł a ć  tw c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a 
z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z 
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  6” . D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  48 

„ J e ś l i  j e s t e ś  m ę ż n y ,  n i e  u l e g a j  g r o ź b o m ”  ( k a z a c h s k ie ) .
P O Z IO M O : n a l e ś n i k ,  r z e ź b a ,  S o ś n i c k a ,  m i e d z a ,  d z i a tw a ,  J a r o c k a ,  c z y n n ik ,  s e 
k a t o r ,  a l e g a t ,  r o z t e r k a ,  k l ę s k a ,  p a n o r a m a .
P IO N O W O : n a s a d a ,  c z a j k a ,  l e ś n i c z y ,  g u s t ,  ś w i s t ,  u n i a ,  t r a p ,  A ja k s ,  k r a m ,  
i k r a ,  K u tn o ,  ż e le ,  c y s t e r n a ,  n a g a n a ,  h r z a n a .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  48 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  W a n d a  
K o t  z  K ie l c  i K a z i m ie r z  O s i a k  z S ie d l e c .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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— Mówmy, chociażby o... wieczorze...
— Chce m nie pan i struć  do reszty?... Niech zdechnę, ale chyba nie 

w ytrzym am  do wieczora!...
— Przecież pan m i mówił, że to nie p ierw sza sztuka, więc...
— Tak, ale m nie zawsze przy każdej trzęsie febra, bo zawsze w i

dzę w  ostatn iej chwili, że napisałem  św iństwo, łajdactw o, tandetę.
— Ja  nie m am  pre tensji do znaw stw a, ale m nie się sztuka podo

bała ogromnie, bo taka szczera...
— Co, n a  serio? — zawołał z odcieniem  ukontentow ania w  głosie.
— W ie pan  przecież, że w prost nie śm iałabym  skłamać.
— Bo, w idzi pani, pow iedziałem  sobie, że ja k  ta  sztuka klapnie, 

to ... niech zdechnę., ale...
— Rzucisz pan pisanie?
— Nie, ale znikam  z horyzontu n a  kilka m iesięcy i piszę drugą... 

Piszę drugą, trzecią... piszę dotąd, aż muszę stworzyć zupełnie dob
rą, muszę!... Choćbym m iał z tego zdechnąć, napiszę!... Gotów j e 
stem  w stąpić do tea tru , aby go lepiej poznać i zrozumieć... Pani 
myśli, że to m ożna przestać pisać?!... o, tego bym nie potrafił. No, 
bo proszę pani, po cóż ja  bym żył? —-> dorzucił i zapatrzył się przed 
siebie.

Jego jasna  tw arz, rysy n ieregularne i ostre m iały w yraz natężo
nego zdziw ienia, jakby  teraz dopiero pierw szy raz postaw ił sobie 
pytanie, po co by żył, gdyby pisać przestał?...

— Ja k  pani uważa, M ajkow ska dobrą będzie A ntką, co? — za
pytał nagle.

— Zdaje mi się, że ro la leży w  jej charakterze.
— M oryś także będzie niezły, ale r e s z ta .. nędza i w ystaw a pod

psem ! No! i k lapa pewna!...
— Mimi w cale nie zna chłopów i sm iesznie m ówi dialektem .
— Słyszałem i aż m nie w ątroba  zabolała! P ani zna chłopów?... 

A! ja k  Boga kocham ! — zaw ołał gw ałtow nie — czemu pani tej 
roli n ie  gra?...

— No, bo m i jej nie dali.
— Czemu mi pan i nie pow iedziała wcześniej ?... Niech zdechnę, 

ale bym te a tr  rozw alił i m usiałaby pani grać!... W szytko się spik- 
nęlo n a  moich biednych Chom ów  i pani mnie jeszcze dorzyna!

— Nie śm iałam  panu  mówić, a zresztą dyrek to r dał mi Filipowa.
— K om pars, epizod... mógł w ziąć ktokolw iek. Niech zdechnę, ale 

już czuję, że Mimi będzie gadać jak  sub retka  z operetki... Co mi 
pan i narobiła... Jezus M aria! Jeżeli pani myśli, że życie to p iękna 
operetka, to się pani myli!

— W iem już coś o tym... — odpow iedziała uśm iechając się cierp 
ko.

— Dotychczas jeszcze pani nic nie wie... pozna pani później. 
Zresztą, kobietom  idzie zwykle ła tw iej; sam  los często wobec pań 
byw a galan tem : podaje rękę i przeprow adza w trudniejszych m ie j
scach. My m usim y ciężko w ydzierać część sw oją i płacić za m arny  
zysk, Bóg w ie jak  drogo.

— A kobiety niczym  nie płacą?
— Widzi pani, je s t tak : że kobiety, a szczególniej na scenie, to 

część m inim alną pow odzenia w inny sw ojem u talentow i — sobie; 
drugą kochankom , którzy je  p rotegują, a resztę galan terii m ęż
czyzn, którzy m ają  nadzie ję  protegow ać je  kiedyś...

Janka, pomimo że się czuła dotknięta, nic n ie  odpow iedziała, bo się 
jej błyskaw icznie zarysow ała M ajkow ska, a za n ią  Topolski, Mimi
i W awrzecki w  cieniu. K aczkow ska i jeden z dziennikarzy i tak  d a 
lej, praw ie wszystkie, w ięc spuściła głowę dosyć sm utnie i milczała.

— Niech się pani na m nie nie gniewa, bo to się je j jeszcze nie 
tyczy. S tw ierdziłem  tylko fak t, jak i mi się nasunął na myśl.

-— Nie, nie gniew am  się, bo przyznaję p anu  zupełną słuszność.
— Z panią tak  nie będzie, ja  to  czuję... Chodźmy już! — zawołał 

nagle, zryw ając się z ławki.
— Jeszcze coś pow iem  — rzekł Głogowski, kiedy już szli A lejam i 

z pow rotem . — Pow iem  to, co i pierwszego dnia, w  którym  poz
nałem  pan ią  na B ielanach: zostańm y przyjaciółm i!... Nie m a co, 
ale człowiek jest bydlęciem  stadow ym : po trzebuje zawsze m ieć k o 
goś niedaleko siebie, żeby m u było jako tako n a  świecie... Czło
w iek  nie stoi sam otnie; m usi się opierać, zazębiać o drugich, musi 
łączyć swoje istn ienie z drugim , iść razem  i czuć 'razem, żeby mógł
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Karnawał to okazja do różnych spotkań
i uroczystości, które zwykle obchodzone są 
w gronie rodzinnym lub z przyjaciółmi. 
Karnawał — poza towarzyskimi — ma też 
swoje kulinarne tradycje, które szczególnie 
podkreślają jego nastrój. W naszym kraju 
bardzo „karnawałowym” przysmakiem są na 
przykład z ciast faworki i pączki oraz inne 
nietypowe smakołyki, na które dzisiaj — w  
ramach przypomnienia podajemy przepisy 
naszym Czytelniczkom.

Faworki. 40 dkg m ąki, 5—6 żółtek, 1/2 
szklanki kw aśnej śm ietany, m ały kieliszek 
spirytusu, 1 łyżka m asła, tłuszcz do sm aże
nia, cukier puder do posypania, w anilia.

M ąkę zm ieszać ze śm ietaną, dodać żółtka,
1 łyżkę masła, n iew ielką ilość soli. Wszy
stko dokładnie wymieszać, dodać kieliszek 
spirytusu. W yrobić ciasto na jednolitą  m a
sę. Gdy w  cieście ukażą się pęcherzyki po
w ietrza  i zacznie „odchodzić” od ręki, co 
będzie znaczyło, że jest dostatecznie w yro
bione, wówczas m ożna przystąpić do stop
niowego rozw ałkow yw ania ciasta, po po
dzieleniu go n a  m ałe porcje. Dobrze rozw ał
kow ane ciasto kroim y nożem  n a  paski 
3 X  15 cm> każdy z pasków  przecinam y 
w  środku i przewlekam y, uzyskując w  ten 
sposób w stążeczki, k tóre następnie w rzu
cam y n a  dobrze rozgrzany tłuszcz i sm aży
my do m om entu uzyskania jasnozłotego ko
loru. W ysmażone faw orki w yjm ujem y n a  b i
bułkę w  celu osączenia z nadm iaru  tłusz
czu, po czym, gdy nieco przestygną posypu
jem y osobno cukrem -pudrem  i układam y n a  
ta lerzu  w  piram idkę.

Pączki. 80 dkg m ąki, 10 dkg cukru, 10 
dkg drożdży, 2 szklanki mleka, 8 żółtek, 2 
całe ja ja , kieliszek spirytusu lub tum u, 15 
dkg m asła, tłuszcz do smażenia, cukier-pu- 
der do posypania, konfitu ra z wiśni lub 
truskaw ek, w zględnie pow idła ze śliwek 
do nadziew ania. Zam iast cukru -pudru  mo
żna zrobić lukier.

Z m ąki, m leka i drożdży rozczynić ciasto. 
Żółtka oraz całe ja jk a  utrzeć z cukrem,

Kącik kulinarny

Karnawałowe przysmaki
gdy ciasto zacznie pękać, dodać u ta rte  ja j
ka, sp iry tus lub rum , resztę m ąki oraz roz
puszczone masło. Tak przygotow ane ciasto 
w yrobić aż będzie gładkie, lśniące i będzie 
„odchodziło” od ręki, po czym odstaw ić na 
jakiś czas przykryte czystą ściereczką do 
wyrośnięcia.

Gdy ciasto wyrośnie, natłuszczoną lekko 
dłonią form ow ać okrągłe pączki, w ypełn ia
jąc przedtem  konfiturą. U form ow ane pącz
ki układam y n a  posypanej lekko m ąką sto l
nicy, przykryw am y czystą ściereczką, by raz 
jeszcze urosły, po czym smażymy, obraca
jąc w idelcem  na dobrze rozgrzanym  tłusz
czu (najlepiej smalcu) do m om entu zanim  
nie osiągną jasnozłotego koloru. Usmażone 
pączki lukru jem y lub posypujem y cukrem - 
-pudrem  w  zależności od sm akowych upo
dobań.

Czekolada domowa. 1 szklanka mleka, 
3 łyżki kakao, 1 1/2 szklanki cukru,
1/4 kg m asła (lub m argaryny), 3 szklanki 
m leka w proszku (pełnotłustego dla niem o
wląt), cukier waniliowy.

Mleko zagotować z cukrem  i cukrem  w a

niliowym , dodać m asło i kakao, wszystko 
dokładnie m ieszając, aż uzyskam y jednolitą 
masę. Zdjąć z ognia po czym  do gorącej 
masy w sypać stopniowo (cały czas m iesza
jąc) mleko w proszku. Należy uważać, by 
n ie  było grudek. Dopiero gdy m asa będzie 
idealnie w yrobiona, wyłożyć cienką w ar
stw ę czekolady do w ysm arow anego uprzed
nio tłuszczem  naczynia, najlepiej n a  pół
m isek lub tacę, schłodzić w  lodówce, a  po 
ostudzeniu pokroić n a  średniej wielkości 
p rostokątne tafle. Opakować w folię alum i
niową.

Do tak  przygotowanej czekolady m ożna 
też dodać łuskane orzechy w łoskie lub las
kow e ew entualnie rodzynki czy usm ażoną 
skórkę pom arańczową.

Ptysie. 6 dkg m asła lub m argaryny 
„V ita”, 1 szklanka wody, 12 dag mąki, 4 
ja jka , szczypta soli.

J a jk a  umyć po czym w ylać kolejno do 
miseczki. M ąkę przesiać. W międzyczasie w  
rondelku (wysokim) zagotować w odę z tłusz
czem i odrobiną soli. Do w rzątku  wsypać 
mąkę, od razu wym ieszać d rew n ianą  łyżką. 
M ieszając podgrzewać w rondelku ustaw io
nym  n a  m ałym  płom ieniu n a  płytce ochron
nej, aż ciasto stan ie się „przejrzyste”. Od
stawić, ubijać dodając po jednym  ja jku . Po 
dodaniu każdego ja jk a  należy ubijać tak  
długo ciasto, aż ja jko  stan ie  się  w  cieście 
niewidoczne. Z doskonale „w ybitego” cia
s ta  łyżką form ow ać m ałe ptysie zsuw ając 
je  za pomocą łyżeczki n a  w ysm arow aną 
uprzednio tłuszczem  blachę. C iastka należy 
układać w  odległości około 3—4 cm  jedno 
od drugiego. W stawić do p iekarn ika n a 
grzanego do tem peratu ry  około 200° C. Gdy 
ciastka  w yrosną i zaczną podsychać należy 
o tw ierać k ilkakro tn ie  p iekarn ik . Gdy będą 
zrum ienione — w yjąć i ułożyć n a  półmisku. 
Gdy w ystygną przekroić n a  pół, napełnić 
b itą  śm ietaną lub innym  krem em . W tedy 
należy je  złożyć, posypać cukrem -pudrem  z 
w anilią.

Bronisława


